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Sprawa rozwiazania Rady miasta Lwowa 


przed Najwyższym Trybunałem Administracyjnym. 


LWÓW, 23. maja. (AW.). jak 'wia- 
domo wniosły rozwiązana w sierpniu 
1927 lwowska Rada miejska i jej 
Prezydjum przeciw rozwiązującemu je 
reskryptowi Wojewody skargę do 
Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. W obszernym wywodzie 
prawnym wykazuje skarga, że roz- 
wiązana Rada miejska miała chara- 
kter i atrybucje wybranej Rady i 
że dekret rozwiązujący został wydany 
z nieuwzględnieniem przepisów o'wa- 
runkach i sposobie rozwiązania Rady 
miejskiej. W szczególności zaznacza 
skarga, że powyższy dekret gwatci 
zasady samorządu miejskiego i prze- 
pisy prawne je gwarantujące. W iskar- 
dze wychodzi się z założenia, że ta 
Rada miejska, której działalność we- 
spól z hohaterstwem mieszkańców, 
zdobyły dla miasta order „Virtuti 
bo win a która przez wysłanych na 

oszt gminy delegatów do Konferen- 
cji pokojowej „niemniej też przez 


swoj? memorjały, uchwały i rezolucje 
walnie Sg ac z kam w 


Lzekają pomyślnych warunków 
na Atlantyku. 


Przed polskim lotem trans- 
atlantyckim. 


RZYM, 23. maja. (PAT.). Dzienni- 
ki włoskie podają rozmowę z łotni- 
kami polskimi Władysławem Kliszem 
i Stefanem Kowalczykiem, którzy pod 
jać mają w najbliższych dniach łot 
przez Atlantyk z Medjolanu do Chi- 
cago na aparacie Caproniego. Samo- 
lot jest zupełnie gotów do drogi. 
Lotnicy polscy oświadczyli, że lot pod 
jęty zostanie wkrótce natychmiast z 
nastaniem pomyślnych warunków at- 
mosferycznych na Atlantyku. 

—— 


wywalczeniu wschodnich granic Ma- 
topolski — nie zasłużyła na taki de- 
kret jak obecnie zaskarżony. 

Jak się dowiadujemy po wniesie- 


miu w zakreślonym terminie odpo- 


wiedzi lwowskiego Urzędu wojewódz 
kiego wyznaczył Trybunał Admini- 
stracyjnv ustną rozprawę na dzień 
27 czerwca rb. Po rozprawie tej za- 
padnie wyrok. Radę miejską i jej 
Prezydjum zastępują b. radni, adw. 
dr. Rubin Sokal, dr. Jan Pieracki i 
dr. Jakób Diemand. 


Skonfederowani. 


Agresywne wystąpienia przeciw Polste 


na zjeździe sowietów. 


MOSKWA, 23. maja. (PAT.). zjazd 
sowietów drugi dzień już prowadzi 
dyskusję nad _ekspose Rykowa. Kil- 
ku mowców poruszyło tematy poli- 
tyki międzynarodowej, zaczepiając na- 
turglnie i o kwestję polską. W na- 
paści na Polskę wyróżniały się de- 
legacja ukraińska i białoruska po- 
sądzając Polskę nietylko o agresy- 
wue, wojownicze plany, ale o niewy- 
pełnienie traktatu ryskiego, o chęć 
oderwania od związku Ukrainy so- 
wieckiej 'przepisując jej wogóle an- 
tysowiecką działalność. 

—J— 
Echa mowy Rykowa. 

BUKARESZT, 23. maja. (AW). 


| Ustęp z mowy Rykowa dotyczący 


Besarabji, wywołał żywe  zaniepo- 
kojenie w tutejszych kołach politycz- 
nych. „Adeyeral“ podkreśla, że pod- 
pisnjąc paki Litwinowa Rumunja za- 
zneczyła, iż pragnie żyć z Sowieta- 
mi w przykladnej zgodzie pod wa- 
runkiem lojalnego uznania przez Ro- 
sję obecnych granic rumuńskich. 
—— 
Czyżby zmierzch Woroszyłowa ? 
MOSKWA, 23. maja. (AW). Zwra- 
ca powszechna uwagę nieobecność na 
ogólno-związkowym zjeździe Sowie- 
tów SSSR komisarza lud. wojny Wo- 
roszyłowa. Zapowiedziany przezeń re- 
ferat o obronie SSR. został odwołany. 
—0— 
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„Rokowania. z samym djablen“ 


czyli ugoda Watykanu z Mussolinim. 


(Dokończenie.) 


Koncepcja „katolicyzmu faszystow* 
skiego' jest wybitnie nacjonalictycz- 
na. Toteż dopuszczając klerykalizm 
do wpływu, Mussolini zastrzega so- 
bie wychowanie młodzieży w duchu 
nacjonalistyczno - faszystowskim ;na 
zewnątrz zaś, w ostatniej swej mowie 
podkreślił „powstrzymanie się Waty- 
kanu od wszelkich konfliktów i ry- 
walizacji międzynarodowych, nie wy- 
tączając Ligi Narodów“. Wynika z 
tego oświadczenia, że „„suwerennemu'* 
państwu papieskiemu nie wolno ipro- 
wadzić żadnej samodzielnej polityki 
i akcji międzynarodowej, któraby mo- 
gła stanąć w sprzeczności z wolityką 
nacjonalistyczno -  imperjalistyczną 
rządu faszystowskiego. Jego intere- 
som ma być podporządkowana poli- 
tyka Watykanu. Dlatego Mussolini 
podkreślił ogromną różnicę w suwe- 
renności Włoch a Watykanu twier- 
dząc, że „czem intem jest państwo 
Watykanu, a czem innem królestwo 
włoskie“, i że „są to dwie odrębne 
formy suwerenności“, W zamian za 
„nienaruszalność terytorjalną Waty- 
kanu“, musi on powstrzymać się od 
wszelkich „rywalizacyj międzynarodo- 
wych, 

Mussolini wśród entuzjazmu i owa- 
cyj swego „parlamentu podniósł, że 
faszyzm ma „do czynienia z pdypie- 
żem prawdziwie italskim".,. 

To „anektowanie* papiestwa przez 
faszyzin włoski, oraz nacjonalistycz= 
no - imperjalistyczna jego ideologja, 
wreszcie Światopogląd wodza faszy- 


zmu, którego też ostatnie przemówie- 
nie było zaprzeczeniem chrystjanizmu, 
w dziwnem stawiają świetle papie- 
stwo jako sprzymierzeńca włoskiego 
rządu dyktatorskiego, a głowę mię- 
dzynarodowego Kościoła katolickiego. 

Toteż uważana za odpowiedź Mus- 
soliniemu ostatnia mowa papieża, wy 
powiedziana podczas audjencji, danej 
uczniom jednego z kolegjów jezuic- 
kich, brzmi raczej jako usprawiedli- 
wianie się z paktu zawartego z faszy- 
zmem. Papież ma wątpliwość co do 
utrzymania pokoju Świata, jeżeli 
wszystkie państwa będą wychowywać 
obywateli w duchu wojowniczym na 
„zdobywców“. Według koresponden- 
cji „Czasu“, papież takie charaktery- 


styczne wygłosił zdanie: „Gdyby cho- | 


dziło o to, żeby uratować jedną du- 
szę i zapobiec większym szkodom mo 
ralnym wówczas miałby on (papież) 
odwagę prowadzić rokowania nawet 
z samym djabtemt"'... 

Czy pakt z „djabłem' faszystow- 
skim wyjdzie na dobro „duszy choć- 
by jednej, trudno się o to spierać. 
Czy zapobiegnie „szkodom moral- 
nym'', to zależy jak kto tę moralność 
pojmuje. Faktem jest sojusz klery- 
kalizmu z systemem dyktatury, prze- 
mocy i niewoli, z elementami nacjo- 
nalizmu i awanturnictwa, Nauka zaś 
dla ludów z tego faktu jest ta sama, 
jaką przed ośmdziesięciu laty wyciąg- 
nął Adam Mickiewicz, a mianowicie: 

„Lud powinien nie ufać wysokim 
dostojnikom Kościoła, którzy wszy- 
scy jednukowo są przywiązani do 
kultw absolutyzmu bez wzęłędu na 
to, czy ten absolutyzm jest malome- 
tański, czy heretycki, czy nawet atei- 
styczny”, 

Marjan Porczak. 
—0— 


Znow 


WARSZAWA, 23. 5. (AW). „Ex- 
press Por.“ donosi z Łodzi, że za- 
kłady przemysłowe Geyera mają być 
na miesiące letnie unieruchomione ce- 


lem przeprowadzenia zmian organi- 
zacyjnych i technicznych. Wobec te- 
go bez pracy pozostanie w tym cza- 


sie 7.000 robotników. 


samobójstwo kelnera - a zamach na Waldemarasa 


KOWNO, 23. 5. (AW). Dzienniki 
litewskie donoszą, że jeden z kelne- 
rów hotelu litewskiego w Kownie 
rzucił się z 3-go [piętra na bruk i 
zginął na miejscu. Policja dowodzi, 
że wypadek ten pozostaje w pewnej 


łączności z zamachem dokonanym na 
Waldemarasa, ponieważ kelner ten 
prawdopodobnie był pośrednikiem 
między zamachowcami a ich iprzyja- 
ciólmi w kraju i zagranicą. 

ZES 


R W W a) 


KURT MUENZER. 


Długie życi 
ługie życie. 

Jej ostatnie życzenie zaskoczyło 
go przed trzema dniami. Ujrzałą 
gdzieś rasowego pieska, który ko- 
sztował półtrzecia tysiąca marek. 

— Przynieś mi go dzisiaj wieczo- 
rem — powiedziała mu Anita przez 
telefon, — Nie będę mogła usnąć, 
jeśli go nie będę miała. A ja muszę 
spać, bo jutro o wpół do ósmej mam 
grać do filmu. Oczekuję cię o szó- 
stej. 

I o godzinie szóstej przyniósł jej 
psa. A następnego dnia rozpoczęła 
się kontrola ksiąg. Dzisiaj nie po- 
szedł już do biura; o zwykłej godzi- 
nie opuścił swój pokój, nie śmiejąc 
powrócić do domu; może tam już 
była policja i czekała na niego. O, 
Anito... a 

Naraz w trakcie tych posępnych 
rozmyślań zdrętwiał, wstrzymał od- 
dech, i zamknął oczy, jakgdyby w: ten 


sposób mógł się zrobić niewidzial- 
nym. Usłwszał głos konduktora w 
przyległym przedziale, proszącego o 
pokazanie biletów. W najbliższej mi- 
nucie otworzy jego przedział — a 
on miał tylko bilet peronowy. 


I wtedy nagle przyszedł mu po- 
mysł: rzucił bezużyteczny bilet pod 
ławkę i [postanowił udawać okradzio- 
nego. Będzie szukał swego portfelu 
którego nigdy nie było, a w którym 
miał się znajdować bilet, zdziwi się, 
przerazi, pocznie narzekać. Tak — 
ale nie ma ani jednego jpakunku, nie 
ma nawet narzutki. Ach, gdyby to 
było o jedną stację dalej... mógłby 
fantazować na temat napadu, rabun- 
ku... Lecz siedzi w pierwszej klasie... 
w tem ubraniu za 120 marek, w tych 
tanich  trzewikach, w bawełnianych 
skarpetkach... 

A oto nadchodzi przeznaczenie. — 
luż obok zasunięto drzwi, dały się 
słyszeć kroki konduktora... coraz bli- 
żej... coraz bliżej... poczem oddaliły 
się... 


Istotnie... konduktor przeszedł, nie 
otwierając tych, drzwi. Co to ma zna- 
czyć ? 

Uginały mu się kolana, gdy (po- 
wstał; drżały tak, że się zachwiał. 
Począł nasłuchiwać,.. nie.. tylko 
wspaniały nocny Śpiew kół. ' 

Odsunął ostrożnie drzwi. Korytarz 
był pusty. Spojrzał na tabliczkę z nu- 
merami, wmieszczoną obok drzwi; na 
jednej z nich był napis: Zajęte. 

Dlatego więc konduktor poszedł da 
lej. Ten przedział zajmował jakiś pa- 
sażer — ale gdzie się teraz znajduje ? 
Czy w tym pociągu był wagon re- 
stauracyjny a on tay późno poszedł 
na kolację? 

Wrócił do przedziału i odsunął błę 
kitną zasłonę z lampy. Ach, tam w 
siatce leży pakunek, walizka, obcią- 
gnięta żółtą skórą. Obok niej ułster, 
książka z kursami giełdowymi, bia- 
łozłota paczka zagranicznej czekola- 
dy ı gazeta. 

Ściągnął zasłonę na lampę, jakgdy- 
by chciał ukryć całą swą straszliwą 
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Coraz lepiej. 


W kwietniu jest znowu wielki nie 
dobór w bilansie handiowym. Według 
danych Głównego Urzędu Statystycz- 
nego w miesiącu tym przywieziono do 
Polski 543.651 ton towarów przed- 
stawiających wartość 521,134.000 zł., 
zaś wywiezieno z Polski 1,526.758 ton 
towarów o wartości 214,319.000 zł. 
Bierne saldo bilansu handlowego w 
kwietniu wynosi zatem 106,815.000 zł. 

m pum 

Zapewne w celu ratowania bilansu 
handlowego rząd zezwolił obszarnikom 
na wywóz żyta, uwalniając ich od 
wszelkich opłat. żyto wyjedzie z Pol- 
ski, a gdy przyjdzie czerwiec, lipiec, 
gdzy nowuch zbiorów jeszcze nie bę- 
dzie a starego żyta zabraknie, wiedy 
przyjdzie podwyżka cen chleba. Kto 
chce jeść chleb, niech płaci. Obsza.ni- 
cy napełniają znowu swe kieszenie, a 
czy pzez wywóz żyta, bilans handlowy 
się poprawi, to się dopiero pokaże. 


W ostatnich «niach podrożał tytoń. 
Ot, tak, nagle, bez zapowiedzi. Rząd 
podwyższył i już. Trudno. Wiadomo, 
że minister skarbu Matuszewski wil- 
dał po objęciu urzędowania różne za- 
rządzenia, aby kapitaliści nie mieli po- 
wodów do narzekań. Była kontrola 
nad rachunkami od wkładek banko- 
wych. Teraz tę kontrolę minister skar- 
bu zniósł, w tej nadzieji, że ci, co 
mają grube pieniądze, nie będą ich 
lokować w bankech zagranicznych, nie 
będą kupować domów i ziemi zagra 
nicą, gdzie jest „bezpiecznej“, lecz będą 


je składać w bankach krajowych. Tym- | 


czas”m, jak chodzą słuchy, wkłady w 
bankach się nie powiększyły, coby do- 
wodziło, że kapitanści są... niepo- 
nrawni. Ale ustępstwo na ich rzecz 
zostało zrobione — wara każdemu od 


CZORT a 


sytuację. Wszystko zapadło w mrok. 
I z tego nagłego zmroku wyłoniło się 
przed nim pytanie: Dokąd właściwie 
jadę? W jakim jestem pociągu? 

I znowu odsunął drzwi, wyszedł, 
by poszukać napisu. Znałazł: Ber- 
lin—Kolonja— Paryż. Była głęboka 
noc, przez której ciemność przeżynał 
się pociąg, miotając światła swe na 
nasyp kolejowy i na (pola, w głębi 
leżące. W nieskończoność rozciągnię- 
ta noc.. noc. Było zimno, mimo, żę 
ubiegły. dzień majowy roztapiał się 
w słońcu. Pociąg wyglądał jak pu- 
sty, w korytarzu panowała cisza. 

"Ta cisza i samotność dodała odwa- 
gi młodemu awanturnikowi. Chód je- 
go był pewny, gdy przechodził przez 
wszystkie wagony pociągu, który stał 
się dla niego przeznaczeniem. Wszyst 
kie drzwi zamknięte, zasłonięte... za 
jednemi tylko usłyszał głosy grają- 
cych w karty mężczyzn. W. pociągu 
nie było wagonu restauracyjnego... na 
końcu doczepiony był wóz BL) 

n.). 
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kontrolowania czyjegoś majątku... Po- 


zatem został zniesiony 10-procentowy 


dodatek do podatku od kapitałów i 
vent, oraz podatek obrotowy od nawo- 
zów sztucznych. 

Są to ulgi na rzecz magnaterji obszar 
niczej i przemysłowej, t. zw. klasy 
średnie żadnej z tego korzyści nie ma- 
ją. A teraz podwyższono ceny tyto- 
niu. 

Najłatwiej to z podatkami pośred- 
niemi. Każdy zapłacę, kto pali ty- 
toń, pije alkohoł, jezdzi kolejami, któ- 
re podobno także mają podrożeć, kto 
wysyła pocztą listj i t. d. 


bjął zavysowujący się gmach gospo- 
darczy, a w ciągu kilku ubiegłych ty- 
godni rysy się powiększyły, z tysów 
robią się poważne dziury. Trzeba na 
miejscu obserwować popłoch, tax — 
popłoch, jaki panuje w sferach rzą- 
dzących, Wszystko, co w ostatnich ty- 
godniach mówiono o oszczędnościach, 
o zmniejszeniu budżetu na rok przyszły 
i t. d, wszystko to nie daje jeszcze 
wyobrażenia, jaką w rzeczywistości 
bryndza panuje w gospodarce pienięż- 
nej państwa, w jego kasach". 

„Ano,  zagalopowaliśnej się; zbyt 
szybko zbliżyfiśmy się do pelnych 
tzech miljardów budżetu przy zupeł- 
nie prawie  unieruchomionym handlu, 
przy pracującym połową pary prze- 
myśle, przy deficycie handlowym, przy 
wzrastającej nędzy mas mimo pozornej 


„Naprzód” rozpatrując sytuację pi- | poprawy, którą nam głoszą z racji 
sze m. in.: zmniejszającego się bezrobocia“. 

„Po poprzednim rządzie e 0- —o— 
E WRONA m 


Ze Awis NA kicia, 


Truskawiec — AM nach do źrodła „Marysi“. 


Wegierski proletariat nod rządami terroru. 


W ostatnich dniach odbył się kon- 


gres węgierskiej socjalnej demokracji. 
Sprawozdanie partyjne jest obrazem jed 
nego wiclkiego 
węgierskiej klasy robotniczej. Ucisk 
sięga tak daleko, że zabrania się two- 


rzenia kulturaiych organizacji robot- | 


nicych, między innemi zakazano w pew 
nej miejscowości utworzenia chóru ro- 
botniczego, pod pozorem, że istnieje 
już mieszczański, a więc nie ma po- 
trzeby na drugi — robotniczy. 
Zgromadzenia robotnicze zakazywa 
ne są jako rzekomo naruszające odpo- 


czynek niedzielny (!), tak dalece „trosz- | 


cy się" krwawy czarnosecinneh rząd o 
-obołn ków węgierssich. 


Szczególnie dotkliwe -epresje stoso- | 


wan? są wobrte miodzieży robotniczej, 
wychowywanej w duchu militarystycz- 
no - nacjonalistycznym. 

Mimo tego, wałka z faszjzmem jest 


pasma prześladowań | 


żywiołowym, czego dowodem są ©0- 
statnie wybory do zarządów instytu- 
cji ubezpicczeniowych, które po zwy- 
cięstwie kont"rewolueji zostały terro- 
tem opanowane przez faszystów. Jak- 
kolwiek wiadze robily wszystko, aby 
unicmożliwić robotnikom wybór swoich 
przedstawicieli _ węgierska klasa ro- 
botu'cza w wybo*ach do tcn instytucji 
uzyskała 75 proc. głosów. Nawet w 


| kurji pracodawców socialiści uzyskali, 


31 proc. głosów. 

ciężką jest walka proletarjatu we- 
gierskiego z rządem, który ma dla 
niego więzienia i procesy, Sprawoz- 
danie partyjne węgierskich socjalistów 
jest jednak najlepszym dowodem, że 
klesa robotncza Węgier nicugięcie aż 
do zwycięstwa prowadzić będzie bój 
o Socjalizm i Demokvację. 


—0— 
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KOPERNIK 
MARYSIENKA 


Dziś PREMIERA. Niezrównani, nie- 
doścignieni wesołkowie ekranu, | 
Zachwycają swą oryginaluą pełną niezwykłego humoru grą i zmiu- 
szają widzów do serdecznego i nieustannego Śmiechu. | s i 
grywa się na lądzie i morzu, na wodzie, pod wodą i w po ietrzu. PAT i PATACHON dokonują cudów waleczności. 


Uzupełni najnowszy tygodnik Parmount'u oraz M 


PAT i PATAGHON 


Akcja ror- 


iła Niespodaianka ? ? ? 
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Pasażerowie na gapę 


Nowe antypolskie wystąpienia dn, Schachta. 


WARSZAWA, 23. 5. (AW). „Ku:cjer 
Cze'wony' donosi z Berlina, że dr. 
Schacht na konferencji rzeczoznawców 
do spraw reparacyinych w Paryżu usi- 
łował po vaz drugi przemycić posta- 
nowienia bezpośrednio szkodzące Pol- 
ce. Po nieudałem wystąpieniu z pro- 
gramem rewizji granic zachodnich Pol- 
ski zażądał obecnie zaniechania wszel- 
kiej likwidacji niemieckiej własności 
prywatnej w Polsce. Ządania tego je- 


dnak sojsuznicy w doręczonych osta- 
inio Schachtowi kontrpropozycjach nie 
uwzględnili. A 


Ustapienie delegata niem, 


BERLIN, 23. 5. (Pat.). Vógle: podał 
się do dymisji ze stanowiska delegata 
niemieckiego do komitetu szeczoznaw- 
ców. Stanowisko jego obejmie prawdo- 
podobnie Kasti. 

— Q~ 


Zatwierdzenie budżetu Tymczas. Wydziału 


Samorządowego we Lwowie. 


WARSZAWA, 23. maja. (tel. wł.). 
Min. Spr. Wewn. w porozumieniu 
z min. Skarbu zatwierdził prelimi- 
narz budżetowy Tymczas. Wydziału 
Samorząd. we Lwowie na rok 1920- 
1930. 

Z budżetu skreślono kredyty na 'bu- 
dowę i utrzymanie dróg, na meljora- 
cję oraz na rolnictwo. Wobec prze- 
jęcia agend tych działów przez resor- 
towe ministerstwa. 

Pozatem obniżono ze względu o- 
szczędnościowych niektóre prelimino- 
wane kredyty, zwłaszcza, w wydat- 


kach nadzwyczajnych. Zatwierdzone 
wydatki budżetu wynoszą 18.250.107 
zł. z tego na wydatki w zakresie szpi- 
talnictwa wypadło 16.779.372 zł. 

Wydatki te pokryte zostaną w zna- 
cznej części z dochodów własnych 
w sumie 12.790.315 zł. Niedobór w 
wysokości 5.424.792 zł pokryty bę- 
dzie z budżetu min. skarbu. 

W dalszym ciągu likwidacji T. W. 
S. wrojektowane jest przejęcie działu 
szpitalnictwa przez departament służ- 
by zdrowia min. spr. wewn. 


w zz 
RESE 


Napad na konsula polskiego w Charkowie. 


BERLIN. (Radjotelegr.). Prasa berlir- 
ska podaje, że jadącego przez ulicę 
polskiego konsula w Charkowie p. Ste- 
błowskiego, obrzucano kamieniami, — 
przyczem, zraniono w głowę sekretarza 
konsulatu p. Eug. Szostaka. 

W związku z powyższem dzienniki 


niemieckie przypuszczają, że incydent | 
ten pociągnie za sobą Kkonsekwencie 
dyplomatyczne, zwłaszcza jeśli się weż- ` 


Sł. Thugutt zgłosił votum separatum | 


mie pod uwagę prowokacyjną mowę 
Rykowa. 

WARSZAWA. (Radjoteleg>.|. Wsku- 
tek wypadku, jaki miał miejsce w Char- 
kowie z tamtejszym konsulem po!skim, 
PĄAT-iczna donosi, że pelnomocny Ko- 
misarjat ludowy złożył wizytę konsulo- 
wi i wyraził mu z powodu powyższe- 
go zajścia, wyrazy ubolewania. 


amjia 


przeciwko uchwale Tryb. Stanu. 


WARSZAWA, 23. 5. (tel, wł). W 
związku z wczorajszą notatką O osta- 
tniem posiedzeniu Trybunału Stanu, na 
którem oddalone zostało zażalenie po- 
słów oskarżycieli, na decyzję sędziega 
śledczego, odmawiającą wezwanią p. 
Bartla i p. Jurkiewicza ną świadków 
w sprawie p. Czechowicza, p. St. Thu- 
gutt, członek Trybunału Stanu, zazna- 
czył, iż zgłosił votum separatum za- 
równo w Sprawie postanowienia Try- 
bunału jak i co do sposobu sformuło- 


wania przez sędziego śledczego jego 
decyzji. 

ERE PUGET e dh PEC KELLEY 

POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
DO WARSZAWY. 

WARSZAWA, 25. 5. (tel. wł.). Dziś 

o godz. 6-tej wiecz. powrócił z Wit- 

na min. spr. wojsk. marszałek Piłsud- 

ski, który z dworca udał się do gma- 

chu Gł. Insp. Asmji, gdzie ostatniemi 
czasy przeważnie przebywał. 

—0— 


Ustąpienie komisarza Kasy 
Chorych w Warszawie 


WARSZAWA, 23. maja. (tel. wł.). 
Komisarz Kasy Chor. w Warszawie 
p. Giebartowski ustępuje ze swego 
stanowiska. 

Na miejsce p. Giebartowskiego ma 
„przyjść“ p. Rożnowski z ramienia 
BABA: 


P. Giebartowski jest człowiekiem 
całkowicie bezpartyjnym i zdolnym 
fachowcen:, p. Rożnowski natomiast 
nie ma nic wspólnego z ubezpiecze- 
niem na wypadek choroby, i bbejmuje 
raczej synekurę. I 

Podobno p. Rożnowski ma otrzy- 
mać odrazu pensję 4-krotnie wyższą 
niż pensja p. Giebartowskiego. Gdy- 
by ta pogłoska okazała się prawdzi- 
wą byłby to fakt graniczący ze skan- 
dalem na który nie 'pozostalibyśmy 
obojętni. 

Jeżeli chodzi © punkt wodzenia kla- 
sy robotniczej, żądamy zarządzenia 
nowych wyborów i przywrócenia sa- 
morządu ubezpieczeniowego. 


—0)— 


Antysowieekie zarządzenia 
w Mandżarii. 


MOSKWA, 23. maja. (AW.) We- 
dług doniesień z Charbinu rząd man- 
dżurski zamknął wszystkie sowieckie 
związk: zawodowe znajdujące się na 
terytorjum wschodnio-chińskiej kolei 
żelaznej. Przywódcy sowieckich związ 
ków wysiedleni zostają 'poza granicę 
Merdżurji w ciągu 24 godzin. Zarzą- 
czenie to świadczące o wzmożonym 
kursie antysowieckiej polityki rządu 
marndzurskiegc wywołane zostało bez- 
pośrednio wzmocnieniem się propa- 
gandy komunistycznej wśród ludno- 


ści mandżurskiej. Nh 


Amanullah uciekł do Indyj bryt. 


BERLIN. (Radjotelegr.). — Biuro 
Wolfa klonosi, że król Amanullah przy 
był do Indyj brytyjskich w towarzy- 
stwie rodziny dnia 22 bm. Wiado- 
mość tę prasa niemiecka komentuje, 
jako ostateczne zwycięstwo obecnego 
króla Afgańskiego Habibullaha. 


KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO 
Z BRIANDEM. 


WARSZAWA, 23. 5. (tel. wł.). Przed 
wyiazdem na sesję cze:wcową Ligi N. 
w Madrycie, min. Zaleski ma odbyć 
konferencję z min. spraw zagr. Francji, 
Briandem. 

W kołach politycznych ut'zymują, 
że konferencja ta pozostaje w związśu 
z wizytą Zaleskiego w Budapeszcie. 


x buźka inz 
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Dziś Premler.! Poraz pierwszy we Lwowie. Podwójny program, 20 aktów. 


E O E || 
| | KINO l Przygedy brygadjera Gerarda =% e yii zeauorika siyay ROD LA ROCQUE. 


a 
Co 0 seum | najbardziej fascynujący film który treścią swą przykuwa uwagę widzów i porusza naj- 
ph ll. ZEW Wojny większą z namiętności ludzkich. W głównej roli JÓZEF SCHILDKRAUT, 


wadzający cały szereg opłat jednora- 


LO uchwaliła Rada przyboczną, | oe eć2 52 a) z tem z 
dla domów o miegzkaniąch 1 i 2|poko- 


Na wstępie wczorajszego posiedzenia | wę, wynoszą 801.500 zł, zatem mniej | JOWYch wszystkie te opłaty będą sto- 


Komisarz rządu Nadolski poświęcił sło- | o przeszło 450.000 zł. sowane w wymiarze zmniejszonym o 
wa żałobnego wspomnienia zmarłemu Prof. Matakiewicz referował sprawę | Połowę. EAT 
dr, Natanowi Lówensteinowi, długolet- | poboru opłat administracyjno-budowla+ Pozatem po referacie inż.  Kolbu- 


niemu członkowi Rady miasta Lwowa | nych. Opłaty te wprowadza się na | szowskiego uchwalono zatwierdzić prze 

oraz b. członkowi rady przybocznej podstawie rozporządzenia Prezydenta | pisy co do pokrycia kosztów pierwsze- 

Madurowiczowi. Państwa z lutego 1928. Po dyskusji | go urządzenia ulic. Koszty te przerzu- 
Na wniosek prof. St. Zakrzewskiego zatwierdzono - aj statut wpro- ` cone OCENA na budujących domy. 


Rada przyboczna uchwaliła utworzyć | ===- == O 
Komitet obywatelski dla  obmyślenia 


ZW cranii MOLEN C (I Nh niej ? 


Na wniosek dr. Schmoraka Rada 


przyboczna uchwaliła zająć stanowisko Wielki proces w Koszycach. 
w sprawie urządzenia w tym roku : 
Targów Wschodnich. 2i. b. m. rozpoczął się w Koszy- | ny na putanie, jakiego jest wyznania, 


Rada przyboczna stwierdza miano- 
wicie, że urządzenie Targów Wsch. w 
tym roku jest konieczne, bo nie mając 
charakteru Wystawy, służą jako pierw- 


cach w Czechosłowacji przed sądem | oświadcza, że wogóle nie wie co to 
przysięgłych proces przeciw bandzie | znaczy. Zapytany, czy: wie, że istnieje 
cyganów, aresztowanych przed dwoma | Bóg, odpowiada: Nie, nikt mi o tem 
laty pod zarzutem szeregu morderstw | nie mówił. 
sza tego rodzaju instytucja w Polsce | Fabumkowych i ludożerstwa. ' Inny 10-letni oskarżony z uporem 
celem popierania zbytu towarów krajo- Pierwsze zeznania członków bandy, twierdzi, że urodził się w r. 1928. 
wych, eksportu produkcji polskiej, ra- | którzy sami oświadczyli, że w większo- | Mkt oskarżenia opiewa tylko na 6 
cjonalnego importu towarów, koniecz- | ści wypadków spożywa mięso SWOICH | jywiedzionych wypadków zabójstwa w 
nych dla podniesienia naszego przemy- | Ofiar, wywołały zrozurhiałą senzację na | celach rabunkowych, nie wspominając 
słu i rolnictwa. o: =. zupełnie o zbrodni ludożerstwa, którą 
O zainteresowaniu tm Świadczy | prokurator uważa za niedostatecznie 
, sztab korespondentów pism europej- wykazaną, 
i skich i amerykańskich, Również przewodniczący sądu o- 
któż zu zjechali do Koszyc zi taj świadczył, że o 
liczbie, że przeznaczono a m Roś: 
wszystkie miejsca na sali sądowej z zbrodni ks F e pronesie nie bę- 
zupełtem wykimozeniem publiczności, — ZRAKSE 
co spowodowało zresztą zaraz w Wapto przypomnieć pewne szczegóły 
pierwszym dniu rozprawy protest je- | tej masowej zbrodni. Kiedy żandarme- 
atru Nowości za czas od września, 1927 dnego z obrońców. cja czeska ujęła w r. 1927 tę bandę, 
do września 1928 referował dr. Brze- Do rozprawy powołano tiumaczów, | która już przez szereg lat szerzyła po- 
ski. Ze sprawozdania wynika, że w | ekspertów medycznych i chemicznych, strach wśród ludności Słowacji i We- 
okresie tym za dyrekcji p. Trzcińskiego zgórą, 100 świadków. Akt oskarżenia gio, zabijając ludzi w podstępny l 
teatry miejskie kosztowały (gminę | Obejmuje 250 stron pisma maszyno- bestjalski sposób, jeden z cyganów, 
1,252.028 zł, Wspomniał też peferent, | Wego. | i głuchoniemy, na pytanie, co się stała 
że w obecnym sezonie wydatki gminy Na ławie oskarżonych ząsiadło ze zwłokami zabitych ofiar, odpowie- 
na teatry miejskie, oddane w dzierża- 17 mężczycu i 2 kobiety, dział wymownym gestem, podnosząc 


f š kilkakrotnie rękę do ust, co miało o- 
z z których jedna jest kochanką szefa ; . i A 
bandy, 26-letniego Filkego vel Kolo- zaczał, Że ofiary zostaly požatie. —. 


Oficer oskarżon 0 naduż | À Później herszt bandy Jano zeznał przed 
y y i mana Jano, jak brzmi jego właściwe sędzią śledczym zupełnie wyrażnie, że 


KRAKŃW. 23. maja. (A. W.) Przed | nazwisko, druga żoną pierwszego za- | ciała ofiar zawlekano do obozu, gdzie 
wojskowym sądem okręg. rozpoczęła się stępcu herszta bandy Rimar-Elka. Pier- je ċwiąrtowano poczem kobiety goto- 
tu rozprawa kama przeciwko oficerowi maż) banda liczyła 22 | iu Z | wały z nich dla bandy skawę mięsną 
żywaościowemu 3 p. ut. w Tarnowsk cll oryc 5źniej v i j 
Górach Kpt. Józefowi Kukli, któremu akt trzech zmarło w więzieniu stedczem. ZEREK ROEE” cię rj 
oskarżenia zarzuca, iż przywłaszczył so- Wszyscy oskarżeni są analfabetami, Jeden z obrońców zażądał, aby wo- 
bie przeszło 60.000 zł., nadto pokryt fi- nędza i ciemnota bec wypadków samooskarżenia cyga- 
Kcyjnymi rachunkami 30.000 zi, w ksi- | pysuje się na ich twarzach. O ich | nów, w tym względzie zawezwać do 
gach wypisywał fałszywe sumy, Sporzą- | ciemnocie Świadczą zreszta udzielane pozprawy eksperta psychiatiycznego, —— 
dzał nieprawdziwe rachunki. Rozprawa | przez nich przy ustaianiu ich persona- | gdyż możliwa jest niepoczytalność o- 


Z porządku dziennego uchwalono 
m. in. nazwać nowo otwartą ulicę, łą- 
czącą uł. Sakramentek z ul. Domagali. 
czów ulicą Ignacego Łukasiewicza, dalej 
nową ulicę, łączącą ul. Kozielnicką z 
uł. św. Zofji ulicą Własna Strzecha, a 
ulicę łączącą ul. Kozielnicką z ul. Wła- 
sna Strzecha ulicą Nad Jarem. 

Sprawę zamknięć rachunkowych Te- 


potrwa przeszło 5 tygodnie, Powołano kil- | ljów odpowiedzi. Oskarżony Rimar nie | skarżonych. — Prokurator sprzeciwił 
kunastu Świadków. może podać swego wieku, nie wie | się temu wnioskowi, sąd zadecyduje 
—0-- gdzie i kiedy się urodził, Pe oskarżo- | apih 
— — = [a LI Tne A mR = z 


Towarzy szki pamiętajcie o dniu kobiet 9- -go czerwca 


b | 


W czierdziestą rocznicę 


wieikiego strejku górników niemieckich 


Z dniem 14. maja b:. rozpoczęły 
się układy pomiędzy kapitalistąmi a 
górnikami w Zagłębiu Ruhry w Niem- 
czech. Równocześnie toczą się po stro- 
nie niemieckiej Śląska układy o pod- 
wyżkę zarobków. — Obecna akcja gór- 
mków w Niemczech 1 przypomina olbrzy 
mią wałkę górników z przed 40 laty, 
która rozciągnęła się qa całe Niemcy, 
nie pomijając górników na Śląsku. 

W osiemdziesiątych | latach wobec 

breku jakichkolwiek ubezpieczeń, pra- 
cować musiano w nieopisanych warun- 
kach, za 50 do 60 mk. miesięcznie. 
Sięajk zupełny wybuchł w dniu 3-go 
maja. — Odtąd do strajku przyłą- 
czałj się Kopalnie jedna po drugiej. 
Akcja w kilku dniach przybrała olbrzy- 
mie tozmiadry, roszerzyła się na dalsze 
Zagłębia Westfalji, zastrejkowano w 
Saksonji, na Sląsku Dolnym a w końcu 
na Śląsku Górnym. Całe Niemcy stały, 
jak gdyby w ogniu. 
„ Opinja świata zwsacała oczy w szcze 
gólności na tok wypadków w Zagłębiu 
Ruh*y, jakby na jakiś wulkan. Górni- 
CU, którzy owe dni przeżyli, piekłą 
tego nie zapomną do śmierci, Wztusza 
jące jest wspomnienie tego jednolitęgo 
i wytrwałego przedsięwzięcia górni- 
ków. Oczywiście państwo w pierwszym 
roku rządów Wilheuma If nie zapom- 
niało o środkach zguębienia oporu gór- 
niczego. —— Wiele razy tajnie urządza- 
ne zebrania  strejkującjch po lasach 
rozpędzali żandarmi i wojsko. Już 5-go 
maja wkroczyły w Zagiębie Ruliry wiel 
kie masy wojska, nawet do takich miej- 
scowości, gdzie o strajku nie wiedziano 
i nie było go. 

W Giadbeku padli pierwsi zabici j 
ranni. W Bochum 19-letni porucznik 
(leutnant) kazał strzełać do grupy po- 
dróżujących, idących właśnie z dworca. 
Padli zabici i wanni, ginęły kobiety 
i dzieci. 

W pierwszych dniach sirejku zaraz 
pomyślago w szeregach strejkujących, 
o centralizacji ruchu i przedstawiciel- 
stwie strejkujących. W dniu 11. maja 
1889 odbyła się konferencja kapitali- 
slów w obecności przedstawicieli wła- 
dzy. Stwierdzono tu, że czas pracy 
jest krótki, zarobki wystarczające, bo 
wynoszące rocznie coś 900 mk. Uchwa- 
lono wkońcu — że przedsiębiorcy, gdy 
tylko robotnicy powrócą do pracy, sami 
zainteresują się zarobkami. 

Doszło wreszcie do konferencji z de- 
legatami strajkujących., która odbyła się 
18. maja 1889 p. Przemysłowcy zgo- 
dzili się, że czas pracy bez wyjazdu i 
zjazdu nie będzie przekraczał 8 godzin, 
do nadgodzin górników zmuszać się 
mie będzie, bolączki załatwiać się ma 
z robotnikami pojedyńczo i nikogo za 
sirek mie szykanować. Z przyrzeczeń 
tych atoli nic nie pozostało, bo gdy tył- 


ko uchwalono strejk zanicchać, baroni 
węglowi poczę:i szykanować kogo tylko 
sobie upatszyli, nie dotrzymując zobo- 
wiązań. Świa:li kobotnicj z czapką pod 
pachą o pracę prosić musieli, z czego 
długo a długo prasa burżuazyjna sobie 
pokpiwała. Wobec takiego stanu vze- 
czy jeszcze jedna konferencja delęgatów 
górniczych w Bochum w dniu 24-go 
maja uchwalda w tajnem głosowaniu 
69 przeciw 48 głosom dalszy strejk, 
który jednak się nie udał, i w końcu 
maja 1889 roku praca szła swoim 
trybem. 

Namacalnych i trwałych sukcesów 
akcja górników wprawdzie nie przy- 
niosła, W każdym bądź razie u dzie- 
siąlek tysięcy górników ulrwaliła axcja 
świadomość, że w jedności jest siła, 
że trzeba zbudować organizecję central- 
tą, jako konieczny środek wałki klasy 
robotniczej Temu , strejkowi właśnie 
jest do zawdzięczenia, że w roku 1889 
powstał związek gó ników nitmiec- 
kicn. 


Nieprawiłopodobną historję 


opowiada „Gazeta Warszawska” na 
podstawie informacji, zawartych iw o- 
statnim numerze epa EE, 
go“: 

Oto w drugim swym Madii yo 
konfiskacie (za artykuł pod tyt. „Kra- 
somówstwo ekspertów) pisze „Gazeta 
warsz.“ co następuje: 

„Jedna z informacji (Kupca tyto- 
niowego) zapewnia, że Dyrekcja Mo- 
nopolw Tytoniowego poleciła zewnę- 
trzne odznaki (stemple), według któ- 
rych orjeńtowano się o jakości danej 
paczki tytoniu czy papierosów, scho- 
wać do środka opakowania lub zastą- 
pić je nowym „szyfrem'. Druga in- 
formacja powyższego pisma zapew- 
nia, że na podstawie tego ,,szyfru* 
w Krakowie towar dobry i świeży 
jest przez państwowy magazyn tyto- 
niowy przydzielany w pierwszym rzę: 
dzie sklepom monopolowym a inni 
konceśjonarjusze otrzymują przeważ- 
nie towar jakości pośledniej. 

Brzmi to zgoła niewiarogodnie. — 
Przedsiębiorstwo państwowe, w do- 
datku korzystające z nieograniczone: 
go monopolu, stosuje system tajnego 
oznaczania gatunku swoich wyro- 
bów ? Miałoby to wszelkie znamiona 
nieuczciwej spekulacji i nadużywa- 
nia dobrej wiary kupujących“. 

Słusznie domaga się „Gazetą war- 
szawska* zbadania i odparcia tych 
pogłosek, które nie przyczyniają do- 
brej opinji monopołowi tytoniowemu 
ani zaufania do instytucyj państwo: 
wych. 


—— 
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Faszystowskie „ółowo” woli 
Budapeszt niż Paryż, 


Swój swego zawsze znajdzie. „Sło- 
wo Polskie'', które w Ipocie czoła pra- 
cuje nad zmianą obecnego ustroju w 
Polsce na faszystowski, stawia swym 
nielicznym czytelnikom za wzór Wło- 
chy, Hiszpanję, Węgry. To jest u- 
strój! Mocna ręka, która wszystkich 
trzyma za pysk a nie jakieś tam za- 
bawy w władztwo ludu itp. 

Wizyta min. Zaleskiego w Buda- 
peszcie bardzo, owszem, cieszy or- 
gan Zespołu stu. Zawsze, co reakcyj- 
ny Budapeszt to nie jakiś demo-libe- 
rałny Paryż, co Węgry z Horthym 
na czele, to nie Francja, która nie 
uznaje innego sposobu rządzenia niż 
parlamentarny. 

Dlatego też „Słowo Polskie'* po- 
święca parę słów „krytycznych'' fran- 
cuskiemu frontowi Polski: 

„Od chwili odzyskania niepodległo- 
ści, wykształciło się w poczuciu sze- 
rokich warstw społeczenstwa wcale 
szkodliwe przekonanie, że jedynem 
państwem w Europie, o które Pol- 
ska z pełnią zaufania opierać się i 
liczyć może i z którego wręcz bez- 
krytycznie wszelakie natchnienie i 
wzory chłonąć winna — to Francja. 
Doszło do tego, że każdy choćby. 
najlepszy głos krytyczny o Francji 
w jakiejkolwiek dziedziniec, z góry 
piętnowany bywa jako niemal zdrada 
własnej ojczyzny. 

Na Francji świat się nie Kończy a 
i we Francji nie wszystko dzieje się 
tak, iżby w Polsce było zalecenia 
godnem. Wzorowanej przecież na 
raacuskiej, naszej konstytucji marco- 
wej nie możemy sobie żadną miarą 
pogratulować. Wewnętrznie politycz: 
nych stosunków francuskich, opano- 
wanych dziś przez liberalne loże — 
nie mamy zgoła powodu i z pewno- 
ścią nie będziemy naśladować. A 
czyż koniecznie tylko na Paryż zwró- 
cone musi mieć oczy prężący się do 
życia młody naród“‘. 

Słusznie, słusznie, ale dlaczego a- 
kurat Budapeszt ? 

Tłumaczy nam to „Słowo“ w Spo- 
sób następujący : 

„Gdy naród zmuszony jest szukać 
przymierza dla swych ideji i oparcia 
dla nich, to znajdzie je przedewszyst- 
kiem tam, gdzie bije żywe źródło po- 
krewnej twórczości myśli i gdzie roz- 
poczyna pochód na podbój świata no: 
wa wielka idea moralna', bg 

Teraz już wiemy, dlaczego Polska 
szuka przymierza z Węgrami... 

-—0— 
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Jak to „fachowcy” budowali 
gmachy kolejowe w Chełmie. 


Jeszcze o firmie „Budex. 


W „Robotniku“ czytamy: 

Jakież było zdziwienie kolejowego 
Kierownictwa Budowy w Chełmie, 
kiedy pewnego lipcowego poranku 
zjawił się „personal techniczny sp. 
akc. „Budex“. Było tych panów aż... 
czterech ! Na czele „zespołu stał nie- 
jaki p. Boksztański (bliski sr p- 
Grinberga) — z zawodu chemik. — 
Otóż okazało się, że nikt z tego „ze- 
społu fachowego“ nie ma „zielone- 
go“ pojęcia o budownictwie. To też 
w niedługim czasie Kierownictwo Bu- 
dowy w Cheimie... usunęło tych fa- 
chowców sp. akc. Budex''... na cztery 
wiatry... 

Departament V i jego Dyrektor o 
tem wszystkiem doskonale wiedzieli. 
Skutkiem zarządzeń było to, że þer- 
sonal kolejowego kierownictwa, u- 
trzymywany ze Skarbu Państwa, a 
pełniący czynności kontrolne nad bu- 
dującemi firmami, przystąpił do or- 
ganizowania robót, dokonywania po- 
miarów itd. tych objektów, które z 
„przetargu* dnia 30 czerwca 1928 
otrzymała i powinna wykonać „sp. 
akc. Budex''. . 
Prace wstępne rozpoczęła „sp. akc. 
Budex'* całkiem „gratis, bo persona- 
lem utrzymywanym ze Skarbu Pañ- 
stwa. 

Ale i Kierownictwo Budowy, ma- 
jace pieczę nad wykonywanemi ro- 
botami, nie było w stanie zorganizo- 
wać tak olbrzymich robót. Na budo- 
wie wszczął się t. zw. „bałagan'. Za- 
kładano i rozbierano _ fundamenty, 
gdyż nie zgadzały*się z nadesłanemi 
planami. „Plenipotent sp. akc. Bu- 
dex“, p. Boksztański, jako niefacho- 
wiec, nie mógł sobie dać rady. Było 
widoczne, że „sp. akc. Budex“ mie 
wywiąże się nawet „formalnie“ z 
przyjętych na się obowiązków. Wów- 
czas to „peod pewnym naciskiem 
spółkowicze „Budexu‘““ rozpoczęli po- 
szukiwania „subprzedsiębiorcy'', któ- 
ryby już z gotowym personalem tech- 
nicznym przystąpił natychmiast do 
pracy. Zwracali się więc spółkowi- 
cze „Budexu'* do poszczególnych firm 
budowlanych, znajdujących się nawet 
w dość ciężkich warunkach finanso- 
wych. Ale wszędzie bez dyskusji od- 
rzucano ponętną ofertę współpracy z 
„Sp. akc. komisowo - handłową Bu- 
dex“. Wiedziano dobrze czem ta spra- 
wa pachnie. 

Aż w końcu spółkowicze znaleźli ! 
Współpracy podjęła się firma „Budo- 
pol“. Spółkowicze „„Budexu'* odstą- 
pili jej natychmiast około czteru pią- 
tych przyjętych przez siebie robót, sa- 
mi zaś dla siebie, celem uczynienia 
zadość formalnościom, zachowali skro 
mną część. 


Jak te roboty wykonała nieodpo- 
wiedzialna wobec Ministerjum Komu- 
nikacja firma „„Budopol i odpowie- 
dzialna „sp. akc. komisowo - handlo- 
wa Budex“ czytelnicy już wiedzą! 
Na „ruchomych śŚcianach'* wzniesio- 
nych budynków rysy wynoszą po 18 
cm. wszerz ! 

We wszystkich u mowach, jakie 
Skarb Państwa zawiera z prywatnemi 
firmami budowlanemi jest klauzula, 
która wyraźnie stwierdza, iż roboty 
otrzymane z przetargu, musi wyko- 
nywać tylko ta firma, co je otrzymała, 
Odstępowanie choćby minimalnej czę- 
Ści „subprzedsiębiorcy'* jest surowo 
wzbronione. Sam fakt odstąpienia jest 
dla Skarbu Państwa dostatecznym po- 
wodem zerwania Umowy. 

Jak dyr. Ciechanowiecki i Depar- 
tament V skorzystał z tej klauzuli 
wiemy ! 

Powierzono „Sp. akc. komisowo- 
handlowej Budex“ dalsze roboty na 
sumę 10 miljonów złotych! 

Sanacyjny „Kurjer por.* pisze, że 
minister Kuhn niezależnie od docho- 
dzenia, prowadzonego przez ministe- 
rjum komunikacji, przesłał na ręce 
ręce ministra sprawiedliwości opis, 
ilustrujący przebieg budowy gma- 
chów dyrekcji kolejowej w Chełmie 
od czasu przetargu do chwili obecnej. 

Do opisu tego załączono prośbę 
do ministra sprawiedł. o wydanie od- 
powiednich zarządzeń. 

Dalej pisze „Kurjer por.', że po- 
mimo zaprzeczeń ze strony firmy 
„Budex“, która owe gmachy wykony- 
wała, 

skarb państwa poniesie straty. 

Jeśli firma sama pokryje kosztą 
naprawy mniej uszkodzonych gma- 
chów, oraz rozbiórki i ponownej bu- 
dowy tych domów, które walą się w 
gruzy, to jednak czas trwania budo- 
gmechów, a zatem i termin przenie- 
sienia dyrekcji z Radomia do Chełma 
musi być przedłużony. 

Ponieważ biura dyrekcji mieszczą 
się w Radomiu w 12 prywatnych 
lokalach i dyrekcja płaci za nie wy- 
sokie komorne, więc skarb państwa 
wskutek przedłużenia terminu prze- 
prowadzki, poniesie straty w wysoko- 
ści sum czynszowych. 

„Kurjer por.“ domaga się pociąg- 
nięcia do odpowiedzialności dyrcekio- 
ra departamentu utrzymania i budo- 
wy min. komunikacji inż. Ciechano- 
wieckiego, „który w Wielki Piątek 
dn. 29 marca r. b. telegraficznie po- 
lecił wypłacić p. Mianowskiemu 2 
tys. złotych jako nagrodę za dobre 
nadzorowanie robót! gdyż już ną 


dziewięć dni przed tą ulatą komisja 
ministerjalna stwierdziła 37 groźnych 
zarywań gmachów dyrekcji w Chet- 
mie. 

Pan  Ciechanowiecki o wynikach 
prac komisji nie mógł nie wiedzieć, 
czem więc powodował się, dając inż. 
Mianowskiemu gratyfikacje ? !““ 
| 


Wa marginesie wiecznych 
„rokowań rozbrojeniowych' 


1 |. 
Tak długo groza wojny będzie się kry- 
ła za maską „Anioła pokoju", aż w ca- 
łym świecie nje zatryumfują hasła so- 
cjaizmu, 


Cierpiący ' 
NA ARTRETYZM, 
KATAR ŻOŁĄDKA i KISZEK, 
WĄTROBĘ 
niech nie omieszka skorzystać z 


AKTYWOWANYCH 
TABLETEK KARLSBADZKICH 


Magistra KLAWE 


Przez aktywowanie TABLETKI zo- 
stały w działaniu swem możliwie zbli- 
żone do świeżej naturalnej wody. Otrzy- 
mać można w każdej Aptece i Drogerji. 
| EEE 


LOSY PROJEKTÓW USTAW PO- 
f DATKOWYCH. 

WARSZAWA, 23. 5. (AW). Wyco- 
fane z Sejmu projekty ustaw podat- 
kowych wniesione przez gabinet prof. 
Bartla, są obecnie opracowywane po- 
nownie w Kierunku jaknajbardziej ró- 
wnomiernego rozkładw ciężarów podat- 
kowych na wszystkich płatników. — 
Prace nad tem potrwają prawdopodo- 
bnie do jesieni č. b. i wtedy dopiero 
odnośne projekty przekazane zostaną 
Sejmowi. 


—0— 
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Życie Zagłębia Naftowego. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef, od naszego korespondenta). 


konferencja delegatów robotników przemysłu naftowego 


Borysław, 23. maja 1929. 


Do pertraktacji w sprawie umów w 
przemyśle naftowym, odnośnie ściąga- 
nia 1 proc. na budowę Domów Lu- 
dowych, na wyraźne życzenie rządu, 
ściągnięto pracowicie rozłamową grup- 
kę BBS, Manewr ten miał za cel sztu- 
czne ujawnienie „wpływów" BBS, w 
ruchu zawodowym. Organizacje klaso- 
we, które przez 10 łat zawierały z 
przemysłem umowy i 10 lat były je- 
dyną reprezentacją robotników nafto- 
wych, nie mogły zgodzić się na współ- 
udział w pertraktacjach z grupką ludzi, 
powstałą z inicjatywy rządu i samych 
kapitalistów, Byłoby to niebezpiecznem 
zarówno dla robotników jak i dľa 
przemysłu. 

Sam nakaz z góry, torsowania przy 
układach BBS, jako świeżego kontra- 
henta umowy, jest prowokacją dla ro- 
botników naftowych, którzy muszą wy- 
ciągnąć z tego odpowiednie konse- 
kwencje. Pierwszym objawem walki 
robotników naftowych o stałą i jedno- 
litą reprezentację, była konferencja de- 
legatów w Drohobyczu w dniu 22. 
b. m. 

Do pięknego Domu Robotniczego 
zjechało się 48 delegatów ze wszyst- 
kich okręgów naftowych w Polsce, 8 
przedstawicieli trzech Związków Za- 
wodowych z ttow. pos. Stańczykiem i 
Topinkięm na czele, oraz dużo gości. 
Konferencję zagaił tow. Haluch, prze- 
wodniczyli ttow. Kolarz, Gnutek i 
Florków. 

Konferencję powitał imieniem Rady 
Robotn. PPS, tow. Jaroszewski, imie- 
niem USDP, tow. Kłosowski. O poło- 
żeniu gospodatczem i politycznem w 
kraju, o sytuacji w przemyśle nafto- 
wym i o sprawie budowy domów lu- 
dowych referowali itow. ppos. Stań- 
czyk i Topinek. Obrady trwały cały 
dzień. 

W Szerokiej 1 poważnej dyskusji 
brało udział 21 delegatów, wypowia- 
dając się stanowczo przeciw dopusz- 
czeniu do jakichkolwiek pertraktacyj z 
przemysłowcami naftowemi wspólnie z 
BBS. 

Oprócz kwestii budowy domów roz- 
pałrywano sprawę podwyższenią ry- 
czałtu mieszkaniowego i regulacji plac 

I. kategorii robotników metalowych 
i rafineryinych. ` 

W wygiku obrad i dyskusji uchwa- 
lono szereg tezolucyj, które zawierają: 

1. Odrzucenie propozycji Izby preco- 
dawców w kierunku dopuszczenia do 
układów i zawierania umów z jaką- 


kolwiek fikcyjną organizacją poza 5 
Związkami, zawierającymi dotąd u- 
mowy. 

2. Prowadzenie nadal dzieła budo- 
wy domów ma dotychczasowych zasa- 
dach aż do ukończenia. 

3. Potępienie działalności BBS. 

4, Wezwanie do robotników nafto- 
wych do walki w obronie jedności i 
całości organizacji oraz dzieła budowy. 

5. Protest przeciwko wycofaniu z 
sejmu projektu ustaw — jak ubezpie- 
czenia na starość, zmianę ustawy o 
podatku dochodowym, ustawy o za- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia 

Ponieważ obszerne uchwały nie mo- 
gą być podane drogą telefoniczną, w 
następnym nume:ze zamieścimy je w 
całości. Al bw! ł 


Strejk trwa. 

Strejk w kopalniach akordanta Zda- 
nowicza trwa nadal. 

Robotnicy stoją w solidaznej waice. 

Na 25. b. m. zapowiedział Zdano- 
wicz, że puści kopalnie w puch i 
przyjmie nowych robotników. 

Byłoby to niebezpiecznem dzażnie- 
niem gstrejkujących, którzy nie dadzą 
się pozbawić warsztatu pracy i chle- 
ba. 


Kronika borysławska. 

NIE WARTO ŻYĆ. 22. bm. wieczo- 
-em, Karolina Kratlowa usiłowała się 
pozbawić życia w swoim domu na 
Wolance przez wypicie trucizny. 

Denatke w stanie ciężkim odwiezio- 
no do Kasy Chorych, a następnie do 
szpitala w Drohobyczu, gdzie walczy 
ze śmiercią. 

-M— 


Wiadomości z Drohobycza, ` 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Drohobycz, 24. maja 1929. 


Pod adresem Magistafu. 


Mieszkańcy ul. Wójtowska górą 
proszą prezydjum Magistratu by pod- 
jal wybrukowanie drugiej połowy tej 
ulicy, gdyż od lat kilku geometrzy 
i inżynierowie mierzą ją na wszyst- 
kie boki, a mieszkańcy zimą i latem 
toną, bez przesady, 
błocie. U | 

O tej stronie miasta zupełnie za- 
pemniano. 


0 przerabianie wozów NA dwU- 
dysziowe. 


Skarżą się obywatele tutejszej na- 
szej filji, że policja od dni kilkuna- 
stu przytrzymuje i karze grzywnami 
właścicieli wozów jednokonnych z je- 
dnym dyszlem Obywatele ci uważają, 
że policja ich krzywdzi, gdyż jak 
twierdzą, przepisy policyjne odnosząc 
się do tego, oddawna już obowią- 
zują. 

Policja jednak dotąd nie przestrze- 
gała dotąd tych przepisów i raptem 
teraz po tak ciężkiej zimie, kiedy zu- 
pełnie niema zarobków, zmusza się 
nagle, zamiast robić to systematy- 
cznie. 

Drobni gospodarze i mieszczanie 
do kosztcwnego przerabiania wozów 
na dwudyszlowe, które na naszym 
terenie górzystym nie są praktyczne i 


męczą zwierzęta, nie są przygotowani. 


po kolana w" 


Z drugiej jednak strony stwierdzić 
należy, że przy obecnym wzmożonym 
ruchu kołowym, przestrzeganie prze- 
pisów jest konieczne, gdyż niejedno- 
krotnie wozy jednokonne z jednym 
dyszlem były powodem tragicznych 
wypadków. Niedawno naprzykład po- 
dobony wypadek spotkał ks. Zającz- 
kowskiego, który skutkiem tego le- 
żał kilkanaście dni w szpitalu oraz 
d-ra Czapelskiego, któremu taki wóz 
przy zderzeniu z samochodem Pe, 
mał rękę. 

"Trudno naprawdę rozstrzygnąć kto 
ma rację —- władze czy skarżący. 

—— 


Echa zajść w Podhbużu. 


W uzupełnieniu podanego przez nas 
18 bm. opisu zajść w Podbużu, do- 
nosimy, że radny gminny Katrynek, 
obity przez tłum w pierwszym dniu 
zajścia, leży w szpitalu w stanie bar- 
dzo ciężkim. 

Po zlikwidowaniu zajść aresztowa- 
no ogółem 9 mężczyzn, i 2 kobiety. 

—0— 
Koncert ,„,Serenady'. 


W, niedzielę 19 bm. odbył się w 
tut. „Sokole“ koncert lwowskiego ko- 
ła mandolinistów „Serenada' pod ba- 
tutą p. dyr. Maleckiego z udziałem 
p. Szczęścikiewicza, artysty opery 
lwowskiej. Z programu bardzo bo- 
gatego i sumiennie przygtowanego, 
zasłużyły na specjalne wyróżnienie 
„Szkice z Rosji“, „Czardasz“ 'i {u- 
weriura „Olimpja“. Rzewne rosyjskie 


„DZIENNIK LUDOWY“ n7, 116 z dnia 25. maja 1929. | 9 


melodje z ,Szkicach z Rosji“ uko 
łysały na chwilę nawet kilku z „ko- 
chanej' młodzieży drohobyckiej, za- 
chowanie się której chwilami tłumiłą 
caly urok koncertu. ! 

Cickawc jest, że tutejsza płeć pięk- 
na nie jest muzykalna, gdyż na wy- 
pełnionej sali można było je na pal- 
cach policzyć. 


z cz 


Wszystkich naszych Towa- 
rzyszy Upraszamy o nadsyłanie 
nam zdjęć fotograficznych z życia 
partyjnego, zawodowego it, p., 
celem umieszczania w naszem 
piśmie. 


Żona, teść i szwagier - ofiarami szaleńca. 


Wczoraj w mocy zjawił się w Wy- 
działe śledczym policji Jan Jakubiszyn, 
zam. w Horodysławicach, koło Bóbrki, 
który oznajmił dyżurnemu funkcjonarju- 
szowi, że gtrzałami  rewolwerowijmi 
zranił żonę Zofję, teścia Iwana, oraz 
szwagra Antoniego Belesów. 

W czasie spisywania protokołu Ja- 
kubiszyn podał, że wczoraj w południe 
uderzył żonę w rękę, gdy nie chciała 
imu dać obiadu. W tej chwili rzucił się 


Jaskółki, które nie wróżą pokojn. 


f < > r KARTE € 4.071) 
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na niego brat żony z nożem w ręku, 
teść zaś zaatakował go łopatą. Jaku- 
biszyn strzelił wówczas kilka razy, kie- 
cując broń do atakujących go krew- 
nych, twierdząc, że uczynił to we wła- 
snej obronie, Fatalny rewolwer miał on 
przy sobie. Broń tę odebrano mu i 'zło- 
żono w depozycie. Dalsze dochodzenia 
w sprawie tej masdkry prowadzi Wy- 
dział śledczy i miejscowa policja. 
—0-- 
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a się wypisuje na cierpliwym papierze. 


PTOER TORPEDOWIEC. 

P. Edward Ligocki, kawałek poety 
kl.rykaln-konserwat,„wncgo, kawałek 
maniaka politycznego na temat franko- 
filstwa, poza tem człowiek nieszko- 
dliwy, wzywa w warszawskim organie 
nieboszczyków „,Kurjerze Warszaw- 
skim“ całe społeczeństwo do składek 
na torpedowiec imienia Focha. W ro- 
zumieniu p. L., któy na wszystko pa- 
trzy przez pryzmat naiwnej poetycz- 
ności, zbudowanie torpedowca ochro- 
ni Polskę przed Niemcami. Bo — jak 
pisze: 

„Dzień w dzień (??) nowe jednostki 

niemieckiej floty | wojennej wzmagają 
napastniczą jej siłę. Pamiętajmy, w «tó- 
rą stronę skierowane są działa nie- 
mieckie". 
' Dla p. L. kwestja kosztów tej budo- 
wy to rzecz bagatelna. Położenie go- 
spodarcze Polski jest takie, że musu 
redukować najniezbędniejsze inwesty- 
cje, oszczędzać na administracji, że nie 
zdobywa się na regulację rzek, budo- 
wij dróg, na podwyżkę . głodowych 
płac funkcjonarjuszy — ale p. L. ape- 
luje do społeczeństwa: 

„Dziś chodzi o pamięć Focha. Zila- 
ieźć trzeba miljo dolarów. W ten spo- 
sób uczcimy najlepiej pamięć zwy- 
CIĘSCH ". i 

Doskonały! „Trzeba znaleźć“... ale 
ażeby znaleźć miljon dolarów, koniecz- 
ne jest, by je. ktoś poprzednio zgubił. 

Najparadniejsze jest zakończenie: 

„Nie myślmy | narazie o imionach 
polskich. Na to wszystko jest czas”. 

Broń Boże jakieś wielkie nazwisko 
polskie na polskim tospedowcu! Prze- 
dewszystkiem Foch. Ale co pobić z 
imanjakiem? | 

p —— 
JASIO STAPIŃSKI W ROLI SA- 
NATORA. 

Stary wyjadacz i demagog, p. Jan 
Stapińnski, który podczas posłowania i 
nieposłowania do parlamentu wiedeń- 
skiego dorobił się ładnego mająteczku, 
a obecnie dobrze się czuje pod skrzydła 
mi sanacji, wykrzykuje z patosem o- 
burzenia w swem pisemku, że mimo 
zamknięcia sesji sejmu i senatu posło- 
wie i senatorowie pobierają djety, 
prócz tego mają nieograniczone prawo 
wolnej jazdy koleją pierwszej klasy w 
całem Państwie i korzystają z zupełnej 
nietykalności. 

Nie protestował przeciwko temu za 
czasów Austęji, kiedy dopiero rozpo- 
czynał okres porastania w piórka; ro- 
zumiał wtedy dobrze, że posłowie lu- 
dowi nie posiadają przeważnie żadnych 
funduszów poza djetami poselskiemi i 
że odebranie im tych djet oraz biletow 
wolnei jazdy uniemożliwiałoby im x0- 
munikowanie się z wyborcami, po- 
prostu odbierałoby im możność wyko- 


nywania jmandalu poselskiego. 

Teraz p. Stapińskiego stać i na bia- 
ły chlebus z kawiorem i na auta i 
na kolacje, więc woła: 

„Trzeba zmienić Konstytucję, aby 
można te szkodliwe przywileje posel- 
skie i senatorskie skasować. Według 
projektu nowej konstytucji poseł i se- 
nato: ma być płatny tylko za czas se- 
sji, kolej mieć wolną na sesję i z po- 
wrotem, a nietykalność słów i czy- 
nów przysługiwać ma posłowi i senato 
rowi także tylko w Sejmie”. 

Co się to z pana na starość stało, 
p. Jasiu! Z wyżyn górnej młodości 
spaść na ao lata życia tak nisko! 


Lot Nowy art Rzym. 


NOWY JORK, 25. 5. (AW). Na dzień 
jutrzejszy wyznaczony! został start do 
lotu bezpośredniego Nowu Jork 
Rzym. Startują lotnicy | amenykańscy 
Williams i Yancey, którzy dokonali już 
szeregu lotów próbnych. Wiadomości 
o stanie pogody nad Oceanem brzmią 
pomyślnie. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada) 


RYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 
ul. Sobieszczyzny 15 (Tel. 60) przyjmuje zgło- 
szenia na r. 1923/30 do szkoły powszechu j 
gimnazjum i internatu, Od 1-go września br. 
otwarta zostanie Ii II kl. koedukacyjnej szk v- 
ły powszechnej przy ul. za > 


Kiedy wolno policjantowi używać broni. 


„Monitor Polski“ ogłasza przepisy 
Miu. spraw wewn. z daty 14 maja 
o użyciu broni przez oficerów i sze- 
regowych PP., które wchodzą w, ży- 
cie z dn. ogłoszenia. Najważniejsze 
artykuly tych przepisów brzmią: 

Art. 2 zaznacza, że użycie ©roni 
jest ostatecznym sposobem wystąpie- 
mia i ma na celu nie pozbawienie 
życia, lecz uniemożliwienie spełnie- 
uia lub usiłowania spełnienia czynu 
przestępczego, względnie obcezwład- 
iienie, albo zapobieżenie ucieczce 
przestępcy i to możliwie z najmniej- 
szą dia niego szkodą. 

Art. 3 postanawia, że decyzja uży- 
cia broni powinna być oparta mna 


chłodnej rozwadze, a spokój musi 
zapanować nad porywczością i ani 
nerwowością, ani wzburzeniem nie 


może się funkcjonarjusz tłumaczyć w 
razic, gdy dochodzenie wykaże, że 
uży ł broni niepotrzebnie. 

Art. 6 postanawia, że użycie broni 
ma poprzedzić jcdnorazowe 
nie, a jedynie w wyjątkowych wy- 
padkach. jeżeli wezwanie jest nie- 
możliwe, użycie broni może nastąpić 
po jednorazowem wystrzale, ale o- 
strzegawczym w powietrze. 

Wedle art. 8, użycie broni może 
być podyktowane tylko zasadą współ- 


wezwa- 


czesności, t. zn., gdy przestępca za- 
graża życiu funukcjonarjusza względ- 
nie innych obywateli. 

Art. 9 reguluje, jaka broń ma być 
użyta, więc karabin, pistolet, bagnet 
na karabinie, bagnet nienasadzony, 
wreszcie szabla. l1 

Art. 11. postanawia, że nie wolno 
używać Uroni przeciwko osobom, Co 
do których junkcjonarjusz jest prze- 
konany, że na podstawie zewnętrz- 
nych ich znamion, nie mogą one za- 
grażać jego zdrowiu i życiu. 

Art. 12 zawiera postanowienie co 
do sposobu użycia broni ze względu 
na zwiększone niebezpieczeństwo dla 
życia osób trzecich. 

Art. 13 normuje postępowanie po- 
licji niemundurowanej, która musi się 
wylegitymować przez pokazanie zna- 
czka, a jeżeli to jest niemożliwe, 
przez uprzedzenie okrzykiem: „Poli- 
cja, tęce do góry!*. | 

Dalsze przepisy wyliczają przestęp- 


stwa, w których użycie może być 
użyte. Do takich przestępstw zali- 
czani są: zdrajcy państwa, bandyci, 


szpiegowie, następnie zawodowi ko- 
niokrady, włamywacze, wreszcie 


wszelkie osoby, dopuszczające się sa- 
Lotażu Środków komunikacyjnych i 
zakładów -_. publicznej. o; 


Samobójstwo 12. letniej dziewczynki 


ŁÓDŹ, 12-letnia córeczka Krajew- 
skiej, mieszkanki Łodzi, bawiła się z 
sw.tni rówieśnikami. Onegdaj wieczo- 
rem wynikła między dziećmi jakaś 
S„rzeczaa co w rezultacie spowodowało 
bunt wszystkich dzieci przeciw Janince. 

Dotknięta w ambicji swej dziewczyn- 
ka weszła do mieszkania w chwili, gdy 
maika jej zamiepzaia wyjść na miasta 
za jakims interesem. 

Zaindagowana dziewczynka oświad 
czyła matce, że jest zmęczona i zamie- 


rza pozosłać w mieszkaniu, poczem 
maika wyszła, pozostawiaiąc ją saini 
w domu, 

Niebawem Krajewska wróciła z mia- 
sta, Po wejściu do mieszkania czom jej 
przedstawił się straszny widok. 

Na łóżku leżała bez p*zytomności 
Janinka, dają: słabe oznaki zycia. 

Lekarz ku przerażeniu matki stwier- 
dził otrucie dziecka pastylkami „Lu- 
minol“. 

—- 0O —— 
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Co z Komisją Weryfikacyjną 


w Magistracie Iwowskim ? 


Piszą nam z miasta: 

Dla urzędników Magistratu bardzo 
ważną kwestją jest sprawiedliwe za- 
liczenie im do wyposażenia eme*ytal- 
nego lat siużby samorządowej, rządo- 
wej i ewentualnie lat precy zawodowej 
niepoliczonych poprzednio. 

Zaliczeniem tych łat ma się zająć 
specjalna Komisia Weryfikacyjna, która 
jednak ani rusz nie może rozpocząć 
swych czynności, mimo, że urzędnicy z 
utęsknieniem czekają by +) »ó g- 
| OE 


znano im ito, co malt prawa słusznie 
się należy. 

Sprawą tą widocznie nie zbyt inte- 
resują się rządzący w Ratuszu Komi- 
sadrzowie Rządowi, bo przewleka się 
ona koś za długo. 

A może panowie z przybocznej Rady 
zechcą „łaskawie“ bodaj trochę wyka- 
zać zainteresowania. się losem urzęd- 
ników? Kto tu właściwie ponosi 
winę? 

—0— 


Rabuś skazany za napad z przed 9-ciu laty. 


„Co się odwlecze to nie uciecze'', 
mówi przysłowie. — Nie uciekł też 
przed karą 31-letni Wolf Ferst, któ- 
ry przed 9-ciu laty popełnił rabu- 
nek, Przyznać należy, że urządził się 
on bardzo sprytnie, jednakowoż wy- 
nik był dość marny, a epilog nie 
wesoły. 

Z początkiem kwietnia 1920 roku 
zjawił się Ferst na czarnej giełdzie 
i namówił Szulima Spitzeisena i Fa- 
la Kornfelda do udania się z nim do 
Lubyczy Królewskiej. Tam bowiem 
wedle jego informacji pewien emi- 
grant, przybyły z Ameryki, pragnął 
wymienić dolary na korony austrjac- 
kie. Zamierzał bowiem kupić pole, a 
dolary wówczas rzekomo nie chciano 
przyjmować. 

Obaj giełdziarze wzięli ze sobą 220 
tysięcy koron i dnia 7 kwietnia wraz 
z Fersiem pojechali do Lubyczy. — 
Tarn czekalo na nich dwóch spólni- 
ków Fersta. Gdy wszyscy razem Wy- 
jechali za wieś, niespodzianie jeden 
z przyjació: Fersta, strzelił z rewol- 
weru, celując do Spitzeisena. Strzał 
na szczęście chybił. Spitzeisen, nie 
wiele myśląc, skoczył z wozi i zbiegł 
Kornfelda pobili natomiast rabusie 


Pół roku więzienia 
za uwietzenie nieletniej. 
34-letni Hryń Germaniuk, gospo- 

darz, zam. w Soposzynie, wczoraj od- 

powiadał przed trybunałem wyrokują- 
cym za uwiedzenie swej nieletniej 
pasierbicy Marji K., liczącej poniżej 

14 lat. Równocześnie akt oskarżenia 

zarzucał mu, iż pobił swą sąsiadkę 

Katarzynę Grech. : 


Ofiara zdziczałego ojczyma, zezna- KH 


jąc jako Świadek, nie obciążyła zbyt- 


nio oskarżonego. Nie było to jednak f 


okolicznością łagodzącą. Po przepro- 
wadzonej rozprawie zapadł wyrok 


rękojeścią rewolweru do utraty przy- 
tomności. poczem zrabowali mu 26 
tys. kor., zrzucili z wozu do rowu, 
poczeni zbiegli. 

Policja ustaliła następnie nazwiska 
napastników. Okazało się jednak, że 
Ferst zbiegł do Rumunji, jeden z ra- 
busiów wyjechał do Ameryki, trzeci 
zaś „wyemigrował“ BĘSPOTOBnie 
do Sowietów. 

Po ośmioletnim pobycie w Rumu- 
nji — zatęsknił Ferst za rodzinnemi 
stronami i wrócił do Tomaszowa. 

Tam aresztowała go policja na pod- 
stawie listu gończego z przed 9-ciu 
laty i odstawiła do sądu. ', 

Wczoraj stanął Ferst przed sądem 
przysięgłych. Po przeprowadzonej roz 
prawie przysięgli potwierdzili tylko 
pytanie dodatkowe w kierunku współ- 
winy w zbrodni rabunku. Na tej pod- 
stawie trybunał skazał Fersta na 4 
lata ciężkiego więzienia, 

Rozprawic przewodniczył r. Zgó- 
ralski, oskarżał prok. Lipsz, bronił 
dr. Kibitz. 


Na marginesie. 


i ten także... 


Dalecy jesteśmy, aby zachwycać się 
obió*ką funduszu dyspozycyjnego dla 
Marszałka Piisudskiego. Fundusz ten 
— rzekomo skreślony przez sejm — u- 
siiują ludzie z czwartej brygady zebrać 
drogą składek. O ile nam wiadomo, 
nie przekroczyły do dziś składki te 
kwoty kilkudziesięciu tysięcj i panowie 
sanacyjni mogli się na własnej skórze 
ja zekonać, jak to trudno zebrać 2 mi- 
lionty, potrzebne rzekomo Marszałkowi 
na walkę ze szpiegowstwem. 

Nie o to jednak nam chodzi! Może- 
my się mie godzić ze zbiórką takiego 
funduszu, możemy w powątpiewanie 
poddać potrzebę zbiórki „furcłuszu dys- 
pozycyjnego', możemy nawet potępić 
akcję godzącą w powagę sejmu i jego 
uchwał, ale stanowczo zgodzić się nie 
możemy z nietektom i dhamsiwefn, któ- 
re niepotrzebnie wyłazi na szpalty ga- 
zet w związku z akcją zbiórki fundu- 
szu. dyspozycyjazgo dla Marsza:ka Pił- 
sudskiego. 

Choćby ze względu na osobę Ma:- 
szałka, nie powinien był organ bebe- 
sowski pana Marjana Dąbrowskiego, 
podawać podobny nonsens do. wiado- 
mości publicznej. 

Oto, ni (mniej, ni więcej, tjiko w ten 
sposób „Kurjerek* , informuje, Do- 
slownie: i d 

(Hr). Kowerda ma inadusz ays- 
pozycyjńtyj Marsz. Piłsiniskiego. 
Skazany na dożywotnie więzienie 
zabójca posła sowieckiego Wojko- 
wa, Borys Kowerda, przekazał do 
Wilna składkę na fundusz dyspo- 
zycyjny Masz. Piłsudskiego". 

Nie, to już przechodzi granice przy- 
zWoitośc znanej nawet Kafrom i Zu- 
lusom! Jakto?... Zbrodniarz, obcokra- 
jowiec, skazany za morderstwo na do- 
żzywotnie więzienie śmie brać udzjał w 
akcji zmierzającej do zebrania fundu- 


A szów dla dyspozycii Pierwszego Mar- 


szałka Polski? 

Kto Kowetdzie pozwolił na to? Od 
kiedy więźniowie są w posjadaniu go- 
tówki? Jakiem prawem wścibia swoje 
cztery grosze obcy morderca w sprawy 
czysto polityczne kraju, którego jest 
więźniem ? 

Czyż fakt ten nie rzuca charaktery- 
| styczne światło ma stosunki WR". 
| ig. 


„ POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA 
WARSZAWY. 


WARSZAWA, 25. 5. (AW). Władze 


miejskie m, Wa: SZAWYJ „odbywają o- 


f cielami amerykańskiego Podl mw fi- 


FG nansowego Stone and Webster w spra- 


skazujący Germaniuka na 6 miesięcy SA 
więzienia, przyczem zniżono mu ka- y 
w 


rę do 3 miesięcy na fpodstawie amnes 
stji. Rozprawie przewodniczył r. Ma- 
kuch, oskarżał prok. Sywulak. 


But militaryzmu. 


i wie pożyczki w wysokości 10 milj. 
dol. Odpowiedź miasta w spawie przy- 


" pić ma po porozumieniu z Minister- 


siwem Skarbu, 


` 
1 
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Kradną czy nie kradną? 


Dalsze zeznania Świadków urzędników i dostawców. 


Wczoraj jako pierwszy zeznawał b. 
kierownik działu mechanicznego, inż. 
Stanisław Brzozowski, obecnie wice- 
prezes Dyrekcji kolejowej. Zdaniem 
świadka w lwowskiej dyrekcji naj- 
gorzej funkcjonował Wydział zaso- 
bów, tak przed jak i po objęciu 
urzędowania przez Pawłowicza. Winę 
tego poncsili nietylko pracownicy 
tych działów, lecz zło wynikało ze 
stosunków powojennych, ze zmiany 
systemu, z trudności gospodarczych, 
oraz organizacyjnych. 

Niejednokrotnie Wydział mechani- 
czny urgował w sprawie dostaw, 
gdyż w Wydziale zasobów nie spie 
szono się zbytnio z załatwieniem 
spraw. 

Przy dostawach świadek starał się 
by zapotrzebowanie pokrywano drogą 
przetargów publicznych a nie ogra- 
niczonych. Kwestrje te załatwiano ko- 
misyjnie przy współudziale Wydzia- 
łu mechanicznego, który miał prawo 
sprzeciwiać się zamówieniu nieodpo- 
wiedniego towaru. 

Do roku 1927: Wydział zasobów 
nie był należycie zorganizowany. O 
poprawę tych stosunków zabiegał Pa- 
włowicz. Dostawy czyściwa były stale 
niezadawalające. Pawłowicz poprawił 
zrazu nieco te stosunku; z końcem, 
1926 r. ponownie ponowiły się skargi 
na jukość i brak czyściwa. 

Prokurator: Dlaczego aprobował 
pan wniosek na udzielenie dostawy 
lirmie Wasung po cenie o 30 proc. 
wyższej. 

Świadek: Zatajono przedemną, że 
ministerstwo nie zgodziło się na pod- 
wyżkę cen Hammerowi z tego po- 
wodu działałem nieświadomie. 

Przewodniczący : Czy przyjmowanie 
od dostawców wyższe ilości mate- 
tjałów od oferowanych było wska- 
zane ? 

Świadek: O ile cena towaru by- 
ła korzystna a (materjał dobry. : 

Przewodniczący : Czy anonimy spo- 
wodowały wzmożenie kontroli ? 

Świadek: Tak jest, jednakowoż za- 
łatwiejąc sprawy przedkładane przez 
Pawłowicza mimo pilnej uwagi nie 
stwierdziłem nic podejrzanego. 

Następny świadek emer. st. refe- 
rendarz Józef Mayer, był naczelni- 
kiem magazynu zasobów we Lwowie, 
przeto czynił wykazy zapotrzebowa- 
nia, które przedkładał dyrekcji. — 
Świadek w czasie swego urzędowa- 
nia nie zauważył żadnych uieprawi- 
dłowości, czyściwo które otrzymywał 
było zawsze dobre. n 

Jan Józef Kajczuk, naczelnik Wy- 
działu zasobów w Przemyślu, zezna- 
jac, podał, że nie odczuwał braku 
materjałów w magazynach. Wobec 


tego opóźnienie dostaw przez Ziman- 
da nie wprowadzało świadka w kło- 
pot. i A 

Nzstępnic zeznawał Adolf Wierz- 
bicki, syn fabrykanta z Częstochowy. 
Zięć oskarżonego Leitera, józef Ba- 
bad, nabył od ojca świadka czyściwo 
(jutę), którą odstawiono pod adre- 
sem lwowskiej Dyrekcji kolejowej. 
Towar teu był dobry. 

Zkolei przesłuchano Borucha Mar- 
kowicza, kierownika firmy spedycyj- 
nej „Globus, który zajął się trans- 
portem do Lwowa juty, zakupionej 
u Wierzbickich, 

W sprawie dostaw czyściwa zezna- 
wał dostawca Michał Kaczmar. Ze- 
znania tych świadków nie zawierały 
ważnyci momentów dla omawianych 
spraw. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
Sport. 
Ciężka atletyka. 

(Ciąg dalszy). 
. Waga lekka: Wołosecki RKS. — Mle- 
nyk Cyg. Zwyc. Miejnyk w 5 mia. Kula 
Sok. IJ, — Górski RKS. Zwyc. Kuta (wi 2 m. 
Miejnyk Cyg. — Kula Sok. l. Zw. Me- 
nak w 5 min. Wołoszcki RKS. — Gór- 

i RKS. Zwyc. Wołosecki w 5 mia. | 

Waga półśrednia: Czachur Sok. II. — 
Popowiecki Cyg. Zwyc. Cząchur w 5 mii 
zachr Sok. H. — Bremiiski Cyg. Zw. 
Cząchur w 15 mia. 

Waga Średnia: Grochowski Sok. IL. — 
Linicki RKS. Zw. Grccnowski w 3 m. 

Waga ciężka: Klucznik Cyg. —- Ger- 
beiw Cyg Zwyc. Kluczaik w 16 min. 

powadio waiki w pocncszmnii cjzżarów 
daty nazstępujące wy iki: tró,bojem ij. Sa- 
tnarycznie oburącz rwanie, wyciskanie i 


podrzucanie : 

Waga piórkowa: Krastowski Cyg. 
102.50, Puszkarz Cyg. 190 kg. 

Waga lekka: Popowiecki Cyg. 212.50 


Bojanowski Cyg. 2 „50, kg. Michułowicz 
Sok. II. 212.50 kg., Butryn Cyg. 195 kg. 
(porządek miejsc ustałono w ca szych wai- 
fkach poza konkursem). 

Waga średnia Sma!ejusz J.rzy Cyg. 255 
ky. (rekord polski pobity), odznacza się 
piykną techniką w podnoszeniu ciężarów. 

Skład drużyny wyeliminowane, do walk 
o Mistrzostwo Polski z Okr. Lwowsk. zo- 
stał ustalony następująco: Waga kogucia 
Cehicora RKS., Piórkowa — Sumało Ro- 
mal Cyg. rezerwowy — Sumało Maran 
W. lekka — Miejnyk Cyg, W. póiśre- 
dzia Czachur Soxół IL. rezerwowy Bro- 
miski Cyg, W. srednja — Grochowski 
Sok. II. W. półciężka; Pełech Emil Cyg. 
W. ciężka Marjan Nowjna Szczer. i is<i, 
rezerwowy Klucznik Cyg. 


Ev 
W N.EDZ ELĘ GRAJĄ - 
LWÓW: 
CZARNI — POGOŃ. Niedzielne cerby 


ua boisku Pogoni budzą olbrzymie zaiate- 
r<sowanie, tembardziei, że Pogoń po 
swyc: pierwsz,ch miepowodzenia.h wro- 
ciia do formy, a Czarni cjcszą się opiują 
wartościowej drużyny. 

pozatem 

Legia z I. F. C. w Warszawie, 

Wisła z polonją w Warszawie. 

L. K. S. z Cracovią. 

Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Piątek, o 1.30 „Lady Chic“. 

Sobota, o 8.80 „Twardowski na Krze- 
mionkach''. 

Sobota o 7.50 „Osiatnia nowość". 

Niedziela, o 3.50 „Księżniczka Czarda- 
sza”. NT Z" 

Niedziela o 7.50 „Pajac“ i „Rycers- 
kość wieśniacza”. 

ć =o 
REPEKTUAR TEATRU MAŁEGO. 

Piątek, o 7.30 „Milość bez grosza". 

Sobota o 7.50 „Milość bez grosza", 

Niedziela o 8.50 „,Pocjąy wismo". 

Niedziela o 7.80 „„Murość bez grosza". 
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DZIECI DLA DZIECI. Dziatwa „Rado- 
snej szkółki" freblowskiej Anny Mundó- 
woy we Lwowie, (u. Piłsudsuiego 14) 
urządza w niedzjelę 2. czerwca b, w. w 
Teatrze Maiym, o godzinie 12-tej w! po- 
łudnie przedstawienie amatorskie. Bliżs e 
szczegóły w programach i alis,ach. Bi- 
lety wcześniej do nabycia w Kasacı Tea 
tralaych. s 

DRUGI WYSTĘP gościnny Michala Ho- 
łyńsniego zi akonjego ieaora bolia:er:, ie- 
go odbędzie się w mjedzielę wieczorem 
w ,„,Pajacaca*. W partji Saatuzy w „Ry- 
gerskości wieśajączej” wystąpi po raz 
pierwszy p. Dorita Kjznerówna, 

„SIŁA PRZEZNACZENIA” opera V.r- 
Łdj'ego nje grana dotąd jeszcze na lwow- 
skiej senje, ukaże się jako nowość re,er- 
tugru w dziale muzycznym w pierwszych 
dniach czerwca. | 

BUDYCJE CHÓRU w: Teatrze Wielkim. 
Dyrekcja Teatrów Miejskich urządza w 
poniedziaiek 27. b, m. o godzi ie 6-ie, 
wieczorem w gmaciu Teatru Wielkiego na 
NI. piętrze audycye cnóralne. Osoby, ciicą- 
ee prącować w (hórach tea:ralnych zg.o- 
szą się w mjedzjeję 26-go między godz. 
10 a 11 w sekretarjacie teairu. 

TEGOROCZNY SALON WIOSENNY w 
Pałacu Sztuki na placu Targów Wschod- 
nica otwarty w ubjegłą niedzielę przed- 
stawia się bardzo dodatnio zarówno pod 
względem ilości eksponatów (ponad 670) 
jak i ich poziomu artystycznego. Na czo- 
a: SQi0U" WŁsiwa się Wyslawa ,Zwor- 
uka“  miedawno zgłoszonego zrzeszenia 
młodych plastyków w Krakowie. Obok 
Zworijika wystawy zbiorowe: Kirschnerc- 
wej, Kilza, Ołpińskiego, Korblowej, nad- 
to większe zespoły dzieł Bednarskiego, Do- 
ręgowskiego, Merkla, Witkiewicza, Ter- 
leckiego i innych, składają się na intere- 
siującą całość Salonu. Saion otwariy jesi 
codziennie od godz. 11 do 18 pop. 

ZBE— 


W sobotę 25go b. m. o godz. 6 tej 
popołudniu w małej sali gminy na 
Zamarstynowie 


Zgromadzenie 


PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Sytuacja gospodarczo-polityczna ; 

2. Sprawy organizacyjne; 

3. Gospodarka gmin. w Zamartynowie 
, Przemawiać będą tow. tow.: Kornel 
Zglaszkiewicz, Bronisław Skalak, Karol 
Ermich i Władysław Cisak. 

Zapraszamy jaknajszerszy ogół klasy 
pracującej Zamarstynowa na powyższe 


Zgromadzenie. 
O. K. R. P. P. S. Lwów. 


Kronika. 


Lwów. dnia 24 maja 1929. 


Imieniem własnem jak i tych 
którzy w roku 1895 w politycz- 
nym procesie tarnopolskim doznali 
od zmarłego bp Dra NATANA 
LOEWENSTEINA bezinteresownej 
obrony a zarazam pomocy ducho- 
wej — przesyła podpisany pozo- 
stałej Rodzinie szczere współczucie 
— z powodu utraty Ojca. 
Architekt, Tomasz Krzyworączka. 


UROCZYSTA PROMOCJA NA POLITE. 
CNICHE. W sobotę, dnia 25. maja b. r. 
o godzinie 12-lej odbędzie się w Auli 
politechniki Lwowskiej, przy ul. Sapie- 
hy 1. 12, uroczysta promoca prot. inż. 
Wadeusza Fiedlera na honorowego dok- 
fora nauk technicznych, 
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RZECZY ZAKWESTJONOWANE U 
BLATNIKA. W czasie rewizji u jedne- 
go z blatników we Lwowie, zakwestio- 
nowano 'większą ilość materjałów teks- 
tylnych, ubrań, kijka kartek zasiawniczych 
oraz szereg innych przedmiotów, pocho- 
dzących z kradzieży. Wzywa się posz- 
kodowanych by cejem rozpoznania swo- 
ich rzeczy zgłaszali się w Wydz. śl w 
godzinach urzędowych, celem rozpoznania. 

SCHWYTANQ GO NA GORĄCYM U- 
KZYNKU. Kowalczyk Piotr, zam. iw 
Zniesjenjiu aresztowany został w chwili 
włamywania się do szkoły ks. Lwa przy 
ul. Krupiarskiej 1. 15. 

WYDARŁ PIEN'ĄDZE Z RĘKI. Na 
przystanku tramwajowym na ut. Janow- 
skiej, obok koscioła św. Anny, do sto- 
jącego Na'stera Stamisiawa podbiegł ja- 
kiś csobujk, który korzystając z jego nie- 
uwagi, twyrwał mu z ręki kopertę, za- 
wierającą 133 zł, poc em 'wśiadł do prze- 
jeżdżającego tramwaju. Złodzieja schwy- 
cić się nje udało. 

ZR  UPRAWIANE KRYTEGO NIE- 
RZĄDU zostały aresztowane Szewczux Kea- 
tarzyna bez zaęcia i stałego zamies,kania, 
oraz Zawidowska Katarzyna, zam. przy 
ui. Na Bajkach. 


| na Loewensteina, składa podp'sany 


POMYSŁOWE OSZUSTWO. Na pore- 
cenie władz rządowych został aresztowany 
przez Wydział śledczy Maurycy Kohn,, 
dyrektor 'współdzielni ,„Aroma”* przy ul. 
Wałowej 25, przeciwko któremu toczy 
się śledztwo o zbrodnię oszukańczej kry- 
dy na szkodę tut. kupców w wysokości 
15.000 dol. W czasie przeprowadzonej re- 
Wizii w mieszkaniu Kohna, oraz w lokalu 
sklepowym, zakwestjonowano książki han- 
dłowe, oraz korespondencję. 


KRADZIEŻE, W mocy z 22 na 25 bm. 
nieznany sprawca wszedł przez otwarte 
te okno do mieszkania Wilhema Lewic- 
kiego, zam. przy ul. Kurkowej 1. 65, skąd 
skradł 3 ubrania, 1 kurikę skorzaną, war- 
tości około 700 zł. i 

Franciszek Heschl, stud. pofit. w cza- 
sie, gdy przechodził ulicami Kadecką, Ko- 
pemika i Sjenkiewjcza, zostat okradziony 
przez niezmanego sprawcę, który z kies,e- 
hi marynarki wycjągnąt mu portfel, za- 
wierający różne dokumenty oraz 670 zł. 

Z mieszkania Edwarda Szudrawy, zam. 
przy ut. Lwowskich Dzieci 52, skradzio- 
no 5 ubrania męskie oraz 1 palto Czarne. 

Z mieszkania Zofii Kiimas,ewskiej, zam. 
przy ul. Gliniańskiej 20, skradziono 3 su- 
kienki damskie, oraz imne rzeczy, wartości 
470 zł. j 

Jakiś nieznany sprawca skradł z mi sz- 
kania Justjana Franc. zam. przy vi. Toa- 
tyńskiej 1. 7, kilka sztuk garderoby, mę- 
skiej, wartości około 1000 zł. 

—0— 

ZAMIAST WIEŃCA va grób zmarłe- 
go, a w procesie polilycznym ternopojskim 
w 1894 roku bezinteresownie występują- 

"cego i działającego obrońcy, dra Nata- 
na 
rzecz oświatowej Komisij TUR. 50 zł. 
Architekt Tomasz Kr;yworeczka. 

—0— 


Nożem w brzuch. 


Seweryn Korn, zam. przy ul. Lwow- 
skiej 5, w Zamarstynowie napadnię- 
ty został przez Salomona Horody- 
cza, zam. przy ul. Nęckiego 9, któ- 
ry w czasie sprzeczki zadał Korno- 
wi nożem, kilka ran kłótych w' 
brzuch i okolicę nerek,  poczem 
zbiegł. | 

Częste napady nożowców we Lwo- 
wie są plagą trapiącą mieszkańców. 
Przechoazący wieczorem odludniejszą 
ulicą narażony jest na każdym kro- 
ku na niebezpieczeństwo ze strony 
nożowników jgrasujących po mieście. 
Nie ulega wątpliwości, że energiczna 
walka kompetentnych czynników po- 
łożyły temu kres, ale, jak (dotych- 
czas, w kierunku zlikwidowania tej 
plagi robi się niewiele. Faktem jest, 
iż nożownicy cieszą się prawie bez- 
karnością, gdyż kary wydawane przez 
sądy sa minimalne i wcale nie prze- 
rażają nozowników, dla których spra- 
wa krótkiego więzieniai jest baga- 
telą. TE 

—$Q— 
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Kto winien? 


Panujące bezrobocje i nędza wyrzucają 
poraz więcej ludzi na bruk, ska.uiąc ich na 
laskę Josu. Traaedja ta, z każdym dniem 
pogłębia się i wikt temu ni? przeciwdziała, 
nikt nie wystąpi do energicznej akci ce- 
lem zapewnienia ludzzom dachu nad głową 
i chleba. : 

Z powodu kryzysu aospodarczegło i o- 
turomnejgo zubożenia mas, odczuwającydh 
przedewszystkiem ten kryzys ma swoich 
barkach, wzresta mędza, wskutek Której 
wzmara się liczba przestępstw! różnora- 
kiego rodzaiu. Ludzie chcą żyć i hwy- 
taią się wszelkich środków, by iako tako 
utrzymać się na powierzchni. 

Ofiary dz'sie'szych c.esów dzieją się na 
dwie kategorije: na ludzi bezrobotmich, ma- 
jaczci ieszcze dach nad głową, i na bez- 
domnych. I ali 

Człowiek bez pracy i bezdomny, jest 
poza nmawiesem żuca Nik si? o niego nle 
troszczy, nikt się nim nie opiekute. Nię 
chcąc dobrowolnie zrezycnować z życia, 
gotów icst ra wsz"sko Po:ostaje przeto 
tym ludziom albo kii żebraczy, albo dro- 
ga przestępstwa. 

Nie dziw więc, że wielki odse'e« kra- 
dzieży dokonywany iest przez bezrobo- 
fnych i bezdomnych. Liczba kradzieży po- 
piełniamych przez tydh ludzi wzrasta, bo 
też stale wzrasta nędza i kłód. 

I we Lwowie na tem tle dokonywane 
Są coraz częściej kradzieże. Wczoraj wła- 
śnie PP. aresztowała Jana Rohackiego, Fez 
zajęcia i stałego męje' sca zami-s kania za 
kradzież bloków hamulcowych ma koi o- 
raz Tonżyka JIlenryka, także bez zajęcia i 
bezdomnego, za kradzież węgła z maro- 
wozowni kolejowej. 

Kroniki połjicy'ne wypadki taki? notu- 
ją prawie codziennie. 

Żadne „święte oburzanie się! i Wa- 
zanja na temat moralnosci, tu nie pomogą. 

Trzeba dać ludziom pracę i dach mad 
głową, a z pewnością zmnieszy się nie- 
dota mas oraz frekweaca aresztów i wię: 
zień. Tymczasem jednak dziee się wręcz 
przeciwnie: dzień Ww dzień fabrykanci i 
przemysłowicy pozbawiaą ludzi pracy, 
dzień w dzień rumuie sję biedhyyca z mie- 
szkań skazując ich na pastwę ulicy. 
Rz 


Repertuar kin iwowskich. 


KOPERNIK: Pat i Patachon p. t.: „„Pa- 
saażerowie na gapę". 
MARYSIENKA: Pat i 
„Pasażerowie na gapę". 
LEW'* Iwan Mozżuchin p. 
Matżeństwa”. 
PALĄCE: „Gehenna 'pasierbicy". 
APOLLO: ‚Chatea wuja Toma". 
COLOSSEUM: „Przygody Bryjgadjera 
Gerarda" i „Zew wojny”. 
FATAMORGANA: , Przedwiośnie". 
PASAŻ: „Aloma córa morza”. 
CHIMERA: ,,Narzeczony z danzingu"” 
UCIECIIJA: „Kochankowie! Rontitd Col- 
man Vitma Banky. 
PAN: „Branka potępieńców". 
PROMIEŃ: „Mitosiki", 


Patachon p. t. 


t. „„Okowa 
6% 
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Ustawa, która rodzi zbrodnie. 


W nowojorskim „Nowym Swiecie 
czytamy : 

Policjant Straith w stanie Illinois, 
który wszedł do domu obywatela Kin- 
ga za fałszywym „warantem', oskarża- 
jącjm tego ostatniego o handel aiko- 
holem, pobił gospodarza domu. i za- 


sirzelił jego żonę, będzie uwolniony od | 


odpowiedzialności. Prasa ironicznie ko- 
mentuje fakt, zapytując dlaczego wła- 
dze nie są konsekwentne i nie zamkną 
do więzienia na całe życie dwunasto- 
letniego syna Kingów, który broniąc 
matki postrzelił jej zabójcę policjanta 
Smitha. 


| 
W Wes”yngtonie, pol'cjant zast*zelił 
młodego człowieka na ulicy, poaej- 
rzewając Że wiezie on w automobilu 
transport wódki. 
Dosiojni członkowie Kongresu sta- 
neli w obronie policjanta i urządzili 


na kześć jego, jako „dzielnego obsoń- 
cy prawa", burzliwą owację. 


Ra 


Brisbane podaje projekt, uchwalenia 
prawa w Kongresie, karzącego każdego 
kto kupuje alkohol nielegalnie, wię- 
zieniem. Autor projektu wychodzi z za- 
łożenia, że nikt z poważnych obywa- 
tli, którzy kupują wódkę i wino nie 
zechce narazić się na wstyd i upoko- 
rzenie, Warunek oczywiście, że wię- 
zienie nie będzie mogło być zamienione 
na grzywiię. IE 

Złośliwy to nieco projekt. Do kozy 
musiałoby pójść przedewszystkiem spo- 
ro kongresmanów, senatorów, proku- 
ratorów i sędziów. 

Historja stwierdza na każdym kro- 
ku, że natury iudzkiej nie można zmie- 
nić gwałtownie, choćby z pomocą... 
więzienia. 


WARSZAWA. W ministerstwie pra 
cy i opieki społecznej odbyło się ze- 
branie Rady do spraw kolonij letnich. 
Dr. Kazimierz Górski odczytał spra- 
wozdanie z działalności kolonij let- 
nich za rok 1928. Korzystało z kolo- 
nij ogółem 85.731 dzieci, w tej licz- 
bie w kolonjach leczniczych było 
8.830 dzieci, w kolonjach wypoczyn- 
kowych 56.1760 i w półkolonjach 
20.725 dzieci. 4 i 

Ogólny koszt utrzymania kolonij 
letnich w r. 1928 wyniósł 6,572.605 
zł. Dzienny koszt utrzymania dziecka 
wyniósł przeciętnie w kolonjach lecz- 
niczych 3.31 zł, w wypoczynkowych 
2.47 zł. i w półkolonjach 1.05 zł. 

Liczba instytucyj, które zorganizo- 
wały kolonje letnie w r. 1928, dosię- 
gła 311, ogólna liczba kolonij 801. 

Przyrost wagi dziecka wahał się 
| CRAY a 


Rozstrzygnięcie "konkursu w sprawia 
projektu budowy sanatorjum dla dzieci. 


KATOWICE, 22. maja. (A. WJ). 
W wyniku konkursu rozpisanego w 
swoim czasie przez śląski Urząd Wo- 
jewódzki w sprawie budowy w Tz- 
debnej na Śląsku sanatorjum dla dzie- 
ci chorych na gruźlicę pierwszą na- 
grodę w sumie 1,000 zł5. przyznano 
projektowi architektów Dobrzyńskiej 
i Łobody z Warszawy, drugą w su- 
mie 10.000 zł. architektów Rybickie- 
mu i Abeńskiemu z Katowic, trzecią 
zaś w wysokości 5.000 zł. architektom 
Bońkowskiemu,  Chrmielowskiemu i 
Soboniowi z Katowic, wreszcie czwar- 
tą w sumie 509 zł uzyskał projekt 
architektów Gebharda, Scigalika i 
Wojniewicza z Warszawy. Koszt bu- 
dowy sanatorjum preliminowano na 
7 miljonów złotych. "i 


| Kolonie letnie w r. 1928. 


od 0.5 kg., w wyjątkowych wypad- 
kach do 4--6 kg. Kontrola lekarska, 
przeprowadzona we wszystkich kolo- 
njach, stwierdza dobry stan zdrowia 
dzieci, wypadków zgonu nie zanoto- 
wano 

Preliminarz budżetowy za rok bie- 
żący przewiduje wysłanie na kolonje 
letnie 124.688 dzieci, kosztem zł. 
10,050.34350. © 


R WEDENEEE 


Jest specjalny gatunek dzieci, któzym 
się mówi, że nikt z niemi wyt:zymać 
nie może: są poprostu nieznośne. 

Nie są obarczone wadami, mówią 
prawdę i uczą się nienajgorzej, a na- 
wet dobrze, są serdeczne dla rodzi- 


ców i rodzeństwa, mają dobre ser- 
ce — I dają się we znaki całemu oto- 
czeniu. 


Bo są ciekawe, zanudzają pytaniami 
o najdyobniejsze rzeczy, wtrącają się 
do tego „co ich obchodzić nie powin- 
no“, powtarzają obcum to, co o nich 
słyszały w domu... ani chwili nie usie- 
dzą spokojnie, wciąż się kręcą, nie 
dadzą nikomu spokoju, bo wiecznie 
coś nowego je interesuje... robią by- 
stre obserwacje i po swojemu sądzą 
ludzi, nie darowując najbliższym. Sło 
wem wszędzie ich pełno i nie można 
na chwilę zapomnieć, że dziecko jest 
w domu... 

Gdy przytem dzieciak jest żywy i 
codziennie inny palec sobie skaleczy, 
inny rękaw podrze... 

Nikt sobie z niem rady dać nie może: 
nie jest wprawdzie złe, ale nieznośnę! 
Bo dorosłym przeszkadza, niepokoi ich, 
wyrywa ich z objętości lub rutyny, 


maja 1929. 


W kalejdoskopie codziennym. 
Kasztany kwitną... 


(mh). Ulica. | 

Drzewa kasztanowe stoją w para- 
dzie najwyższej. 

Doroczne gody życia witają kiścia- 
mi kwietnemi, skierowanemi dumnie, 
a może błagalnie ku górze. 

Nito świeczki choinkowe — ni ʻo- 
zdoby z cukru, które łyskają na wigi- 
lijnych /drzewkach. 

Miłe są — bujne, 
wskróś. 

Pod drzewem, na ulicy, dziewczyn- 
ka maleńka usiłuje wetknąć gałązkę 
z kwieciem w mokrą po deszczu zie- 
mię. 

Rączki pracują niezgrabnie. Małe 
piersi dyszą szybko. Dyszą niecierpli- 
wością ukończenia pracy, posiadania 
„ogródka', 

— „Oddaj — mój kwiat!“ i gwał- 
towne ręce starszego znączuie chło- 
paka burzą ogródek, wydzierając 
kwiat. Oczy jego iskrzą się zadowo- 
leniem, że wydarł — że odebrał — 
że pokonał małą. i 

A kwiat? I e 

Cóż kwiat? Czy on takze miałby 
jaka chęć, jaką żądzę? 

Tak! Jednąt yłko: Żądzę życia. 

Miał tę żądzę. i 

Ale nie umiał walczyć... 

Więc milczał, î 

I wiądł... 


radosne na- 


= 


Dzieci „nieznośne“. 


przeszkadza w zajęciach, mąci 
swą świeżą wyobraźnią... 

„Dobre dziecko — ale nieznośne”... 
narzekają rodzice i strasze rodzeń- 
stwo. 

Po latach 10«iu i 15-tu, z niezno- 
śnych dzieci — jeśli ich nje spaczą do- 
kuczliwe morały dorosłego świata — 
wijraslają dzielne, żywe, peine inicjaty- 
wy, inteligentne i bystre jednostki, gdy 
z dzieci zbyt „grzecznych“ — często- 
kroć tylko niedołęgi i mizerne dusze. 

Dlatego — nie narzekaicie na „dzie- 
ci nieznośne“, Najczęsciej zawadza 
wam ich bujna natusa, ich przyszła 
inteligencja, wyrażająca się nadmier- 
ną ciekawością i wścibstwem, ich 
prawość, bezwzględnie krytykująca cu- 
dze postępki! Czasem zaś są to dzieci 
chore, nerwowe, i trzeba je leczyć. 

Zestanówcie się nad sercami i u- 
mysłami waszych dzieci — nie sądźcie 
ich tylko według waszej własnej wygo- 
dy. Nie te są dzieci najlepsze, które „ni- 
komu nie przeszkadzają”, lecz te, które 
usi'ują torować sobie wśród otoczenia 
własne drogi. Nic dziwnego, że się 
dadzą niejednemu we znaki. 

Ale ludzie z nich wyrosną dzielni. 

—0— 


myśli 
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Kącik pouczający. 


Pył i jego znaczenie. 


Pgł wypełnia całą naszą atmosferę, 
nawet w najwyższych warstwach po- 
wietrza n. p. na wysokich górach po- 
wietrze nie jest wolne od pyłu, choć 
naturalnie jest on tam w znikomej i- 
lości w stosunku do powietrza miast. 
Jeden centymet" sześcienny powiętrza 
zawiera około miljon cząsteczek pyłu. 
Z każdym wdechem wchłaniamy mi- 
ljony cząsteczek pyłu z jego niebezpie- 


czeństwami dla zdrowia. We Lwowie > 


pył uliczny zawiera wiele cząstek roz- 
pylonej krzemionki, która szczególnie 
dla płuc jest niebezpieczna. 

Pod wpływem wzmożonej komuni- 
kacji kołowej, wznoszą się tumany ku- 
rzu, które zawierają nictylko cząsteczki 
mineralne, ale i cząstki rozpadu świa- 
ta roślinnego i zwierzęcego, będącego 
pożywką dla bakterji, co zabójczo od- 
działywa na zdrowie mieszkańców mia- 
sta. Dlatego na zachodzie Europy i 
w Ameyece starają się usunąć ujemny 
wpływ wzmagającego się tempa ko- 
munikacji przez asialtowanie ulic, oraz 
gęste zadrzewienie. 

Uczony niemiecki Dikten oblicza, że 
w czasie deszczu jeden am. Sześc. po- 
wietrza zawiera 52 tysiące cząsteczek 
pyłu, przy pogodzie 130 tysięcy, w 
mieszkaniu blizko 2 miljony, na strychu 
5 miljonów. 

Czasem zwiększa się nagle ilość py- 
łu, zdarza się to w czasie wybuchów 
wulkanów, huraganów i t. p. Przed 
rokiem, t. j. 27. kwietnia 1928 roku 
we Lwowie i pł. wsch. części Polski, 
byliśmy świadkami zielono-  rdzawej 
mgły i deszczu rdzawego pyłu, na- 
niesionego ze stepów rosyjskich. 

Ale w przyrodzie wszystko ma swój 
cel, pył jest konieczny, pył chroni o- 
czy od jaskrawych promieni, rozprasza 
łagodnie światło. Bez pyłu nie byłoby 
błękitu nieba, nie mogłyby się tworzyć 
krople deszczu, kryształki śniegu, bo 
cząstki pyłu są rdzeniem naszych opa- 


Zachłanny ocean odrywa Anglikom 
cząstki ich rodzinnej wyspy. Tury- 
stom, zwiedzającym wyspę Wight, 
znane są te wybrzężła, na których) 
drogi do połowy zniszczone są (przez 
usuwające się kawały ziemi. Otóż po- 
dobny proces odbywa się na niektó- 
rych wybrzeżach Anglji. Tak n. p. 
małe miasteczko rybackie Pakefield 
pada stopniowo ofiarą morza Północ- 
nego. W ostatnich dwóch latach mo- 
rze wdarło się na głębokość 80 stóp, 
a w ciągu jednego dnia w styczniu 
morze zrobiło wyrwę na przestrzeni 
18 stóp. Podczas odpływu widać te- 
raz resztki murów i domów. Co było 
dawniej łąką gminy, dziś leży zagrze- 


dów zimowych i letnich. Rocznie pyłu 
kosmicznego z innych płanet spada 
według obliczeń meteorologów 12 tys. 
tonn. 

Widzimy z tego wszystkiego, że po- 
wietrze w domu zawiera najwięcej py- 
łu, przytem najbardziej szkodliwego dła 
zdrowia, powinniśmy zatem starać się 
o stałe przewietrzanie mieszkań nieńyl- 
ko w lecie, ale i w zimie i rwolny czas 
spędzać za miastem. 

Ciasnota w mieszkaniu, nadmierna i- 
lość osób zamieszkujących daną ubi- 
kację, brak słońca, wilgoć, są najwię- 
kszą plagą dzisiejszych stosunków, któ- 
re tłumią nietylko radość Życia, ale za- 
|grażają egzystencji miljonów. 

Zaradzić temu może intensywny 
puch budowlany, który w stosuaku do 
obecnego winien być przeszło 30 razy, 
wzmożony. 


Walka z molami. 


Najlepszym magnesem, przyciąga- 
jącym mole są wszelkie pióra, szcze- 
ciny, włosień, futra i wełna. Chętnie 
też gnieżdżą się w poduszkowych me- 
blach, i w filcu fortepianu, Przedmio- 
ty użytku domowego i suknie, noszo- 
ne, czyszczone i trzepane  przynaj- 
mniej dwa razy na miesiąc, mniej są 
zagrożone, niż meble i fotele, icho- 
ciaż będące w użyciu. Miesiąc maj 
jest miesiącem, w którym walkę z mo 
lami przedsiębrać należy, a w 'walce 
tej skutecznemi są przedewszystkiem : 
trzepaczka, ' szczotka, słońce, a ze 
środków zapobiegawczych naftalina, 
kamfora, proszek Pyrertrum, w szcze- 
linach gorąca woda, nafta, benzyna, 
i terpentyna. Chronią też przed mo- 
lami worki papierowe, szczelnie zam- 
knięte. Błędną jest opiuja, że farba 
drukarska, tytoń, pieprz, siarka, sól, 
boraks i liście eukaliptusowe skut- 
kują w walce z molami. 


bane w piasku. i 
W., ostatnich trzydziestu latach 90 
domów runęło i pogrążyło się iw 
końcu w głębi morza. Kościół staro- 
żytny z 13 wieku, oddalony niegdyś 
o pół mili angielskiej (800 metrów 
od brzegu dzieli dziś zaledwie 90 m. 
od morza, które go w końcu zaleje. 
Pakefield jest przedmieściem miasta 
Lovestoft, gminy zamożnej, bronią- 
cej się od zaboru morza wałami o- 
chronnemi. Biedna mieścina rybacka 
nie ma tych środków: i jwłaśnie teraz 
zastanawia się, do jakiej władzy się 
zwrócić, by dalsze liczne siedziby ry- 
baków ochronić od zagłady. 
—00— 


RADJO 


Piątek, 24 maja. 
WARSZAWA 1396,1 m. 


15.35. Kom. Polsk. Ki. Radjonadawcówk 


15.50—16.45. Muz płyt (gramof, ; 
17.00. Odczyt z działu „,Radjotechnika". 


1719.56—20.00. Sygnał czasu z Warsz. 
t Obserw. Astron. 
KBAKÓW 314.1 m 
15.10 -15.30. Transm. pieśni majowych, 
18.50 —19.10. Rozmaitości — recytad,e pod- 
halańskie p. Wł. Dornik. 
POZNAN 33,89 m. 
17.55- 18.50. Komoert popul. 
1720.00—20.10. Kom. Powsz. Wyst. Kr: 
4720.15 -22.15, Festival muz. polsk. 
28.30—24.00. Radjografja. (Fulton). 
KATOWICE 46,1 m. 
16.00. Koncert p!yt aramof. 
11625. Audycia dla dzieci. 
WILNO 455.9 m. 
17.55—18.50. Kone. Ork. Rozgł. W4: 
22.15, Retransm. s'acyj zagran. i 
PRAGA (Strasnice) 342,2 m, 
16,25. Koncert kameralny. 
121.50. Koncert wokalny. 
BERLIN 475,4 m. 
20.00. Koncert radjorkies!ry. Angietskie m 
ı pery i operetki. 
21.40. Kwartet smyczkowy. 
WIEDEŃ (Rosenttfigel() 519,9 m. 
20.15. Koncert kameralny. 
21 30. Ballady, Następnie lekki k-ncerl "rk. 
Scidel. 
BUDAPESZT 545 m, 
i9 30. Transm. z Opery Krójewskie'. 
22.30. Muzyka cygańska z Cae 


Sobota, 25 maja. 


WARSZAWA 13951 m. 
16.00—16.45. Muz. płyt gramof. 


Emka. 


19.15. „Radjokronika”. 
19.56—-20.00. Sygnał czasu z Warsz. 
Obs. Astron. kolski 1 | 


Ak $ 
20.30. Fr. Suppe. „10 wór na wydaniu", 
23.00. Transm. muz. ran, z sali Majinowej 
hotelu „Bristol“. 

KRAKÓW 314.1 m. 

19.15. Przegłąd poliiyki zagr. z ub. lug. 

23,00. Transm. muzyki. tau. l 
POZNAŃ 339,8 m. 

17485. Program dia młodz. 

19.20. Piosenki (przy gitarze. 

20.15. Koncert Festwału muz. po'sk. 

KATOWICE 416,1 m. 

16.00. Koncert plyt gramof. 

4915. Odczyt p. t.: ,,Pielgrzymstwo Ge- 

' musza Narodu polskiego. Ocsianigci? 
Pomnika Adama Mickiewicza w Paryżu. 

WILNO 455,9 m, 

20 35. „.Feifeton wesoły” wygl K. Wyr- 

1 wieze Wichrowski- 

22.00. Transm. z Salonu Phiirsa. 
cert nocny przebojów sezonowych 

PRAGA (Strasnice) 343.2 m. 
22.00. „.Bonsojr monsieur Pantalon". 

opera kom. Alb. Grisara. 
22.25. Muzyka popularia z Bralisjavy. 

BERLIN 475,4 m. 

1630. Koncert ork. Dransmann. 
20.350. „Uśmiech i łzu Berlina" — pś 
micco$ o farsie berlińskiej. 
Następnie do 050 muzyka tancczia ka- 
peti tloffmann. 

WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 
18.00. Chopia — 24 preludia op. 28. 
20.15. Wvsoły wieczór. Muzyka, pieśni a 

recytacje. 

BUDAPESZT 545 m. 

19,35. Koncert muzyki hiszpasskiej. 
21.00. Muzyka wojskowa. 


Kon- 
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Kącik humoru. 


NOWOCZESNE OŚWIADCZYNY. 


Ona: Nie rozumiem oświadczyn pana, 
Nie ma pan samocliodu, ani fortepianu, 
ani radja, ani majątku ziemskiego. 

On: To prawda — ałe moze pani ma za 
to duże pieniądze... 

—O— 
NIE POTRZEBUJE N:C ROBIĆ... 

— Panje Stołeczek, œo, robi pański brat 
który tak kiługo rozbijai się, by dostać 
posadę iw jakimś urzędzie? 

— Teraz nic nie robi. Dostał właśnie 
tam posadę. 

—0— 

DZIS'EJSZE DZIEWCZĘTA. 

Czy pan słyszał? Pewien uczony 
Skonstruował maszynę, która mierzy stos 
pień zarumjienjenia się dziewczyny. 

— Wspianiałe ! 

— A teraz stara się wymyśleć maszykię 
która dzisiejszą młodą pannę potrafi zmu- 
sic, by się zarumęieniła. 

—0— 
PRAWIE TAK SAMOQ. 

Państwo Brzuśkiewiczowi? z Psiej Wó 
ki jadą samochodem z Krakowa do Za- 
kopanego. 

— Żeby hi? te póry. toby tu Tuto rawie 
tax samo jak u mas w Psiej Wólce. 

—Q— 
SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 

Zmeczcnw żiciem Szkot pisa awia po- 
pemićé samobó stwo. Wślzrue sił na pal- 
cach do mieszkania nieobecnego s°siada, 
aby się zatruć bezpłatnie jego (gazem. 

z f tw NE ' 

Mąż łeży ma łożu śmierci. Jego žo- 
na siedzi przy nim. Na stoliku nocnym 
Iii się skromna świeczka Wrrszci2 mu 
si kobieta oddalić się, aby przygofować 
kolację. ł Ji «4 

— powrócę za chwilę — .usnoka'a mę 
ża. — Gdybyś jedna miai umrzeć w cza- 
sie mojej nieobeciości, nie zapomnij z a- 
Bić świeczki. (pow 

—0-— 
CO NAJWAŻNIEJSZE, 

Do rzeki wpadł młoty e'łopiec 1: po- 
czął tonąć. Ujrzał to przechodzący nięż- 
czyzna skoczył da wody i po długim wy 
siku, zdołał uratować tonączgo. Wyezer 
pany. prawie omdłały z radmi r ego wy- 
siku położył się na ziemi by wypcczęć. 
. Naraz czuje, ze go ktoś (gwaiownie 
szarpie za ramię. Otwj ra oczy i iwidzi 
schylcaego nad sobą człowieka, który nie 
przesta,e go tarmosić. 

—- |egtem oem te jo ch'opea. 

— Ach niema o czem mówić — odzy- 
wa się wybawca, poczem mruczy ©Ś, 
że „,spewił iylko swó! obowiazek“ , że 
„nie potrzeba dziękować“ i t. p. 

Co mi pa: głowę zawraca: (iq: 
tyko wiedzjeć: gdzie jes c apka chłopa? 
—0— 


gz'vgar kopałni węgla lub kamieniołomów 
* umiejący używać naboi dynamitowych i po- 
siadający upoważnienie Urzędu górniczego po- 
szukiwany przy badaniach geologicznych na 
czas od 8. do 30, czerwca. Zgłoszenia osobi- 
ste lub pisemne z podaniem warunków pod 
>Sztygare do Centrali Reklamowej — Lwów, 
ul. Kvralnicka 4- 


RO WE R Y 


najnowszych modeli 1929 r. znanych firm 
Puch, Bowden, Zawadzki po cenach najtań- 
szych na długoterminowe spłaty. — Poleca 
Dom towarowy Uniwersal — Lwów, Akademi- 
cka 14. — Telefon 74—80. Zamiejscowym wy- 
syłamy odwrotnie ilustr, cenniki bezpłatnie. 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód 


mineralnych 
GASEGKIEGO" 
= MZ 
Karlsbadzkie Marjenbadzkxie 
Emskie Selterskie 
Kissingeńskie Vichy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Ządać wyraźnie „Gą- 
seckiego*. Stosować za poradą lekarską 

Sprzedają apteki, 


Mów, co chcesz! 


w Centrali Pończech 


PFAUPRyne 19 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień ! 
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Ogłoszenie. 


Dnia 9. czerwca b. r. o godz. 11. 
przed południem odbędzie się zwńjczajne 
Walne zgromadzenie cz'onków Kasi ko- 
mencalnej w Przemyś'aneci w lrkalu p. 
Dawida Le by Pulwkra pod Nr. 544 W 
Przemyślanach z następieęqymi 

PORZĄDKIEM DZIENNYM. 

1. Odczytanie protokołu os at ie o zgro- 
madzenia. 

2. Sprawozdanie z czynności 1 ratun- 
ków za czas od 1/1 1925 do 31/12 1926 
i za czas od 1/1 1927 co 19/5 1929 

3. Udziełenie ljawi”"atorowi a souter- 
jum. 

4. Odczytasie sprawcz”ania Rewizora 
z 5/2 1928 wraz z uwłazami Pows zqowie= 
go Związku we Lwowie 

5. Uchwala ko do ois'ia sray 
czas od 1/1! 1926 do 19/5 1929, 

6. Waiosek wa wy*r šini? szół zięl- 
ni z rejestru hatctowe o 

7. Wniosek ja» do u'ucia pozosae, go- 
tówki po likwjdaci. 

8. Wnioski członków. 

Na wypadek braku kompłelu, o 'będzie 
się w iym samym dbiu powtórm? walhe 
zgromadzenie w tym samim tokau z (ym 
samym (porządkiem dziernym, kture uż 
bez wzolędu ma jleść obzeryci człorków 
i obradować 1 uchualać bę 
zie. 

Przemyślary, dnia 19. maja 1929. 

Rada nadzorcza Kasy komerjalnej w Przemyśla 
nach — spółdzielni z ogran. odpowiedzialnością 
w likwidacji. 


a 


Poszukuje się 


kolporterów (rek) 


do sprzedaży gazet 
za dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 21, II p. 


| Już wyszło drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p. t. 


ROZWÓD 


i unieważnienie małżeństw 
Opracował Dr. E. MARGU.IES 
poleca 7 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2 
Cena Zł. 2:50, z przesyłką poczt. 3°75 


E Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m za tekstem . . —'15 gr. Gala strona za toRstem W 2.6. waw „dr 250— zł. 
> » > A 5 > 65 » nadesłane —'40 » Pół strony » o. u dO MPA. owy, W .125— >» 
>» > > >» >» » > > w tekście, kronika — 70 » Ćwierć sir. > > : OWE MMM. 65:— > 
> >» ~ me JD » » >» po kronice , . —'55 » Jedna ósma strony za tekstem . . . . . « « . . . . . SD > 
» » > y A >» >» >» na l-szej str., —'60» Cała pisrwsza strona pod nagłówkiem : ... . . . „600 — » | 


Ogłoszenia 


aa r Ra a 


zamiejscowe 25% drożej | 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk, Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: me em 


